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Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 

jak  i początek romansu pod tyt.:

„W S K R Z E S Z E N I E“
przez Lw a hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenum eratorzy Głosu Narodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
x dodatkiem powieściowym 90 centów kw artalnie 
*łr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a  w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KL UB  P I C K W i C K A .

♦ Rozpęd do koziołka.
W  wczorajszych telegram ach podaliśmy w krót­

kości treść kryjącego się pod rąbek tajemniczo­
ści polskiego „męża stanu" z redaktorem  Neue 
fr. Fresse na tem at stosunków polsko-czeskich 
w austrjackim  parlamencie. Neue Freie Presse z 
óbleśnem oblizywaniem się podaje te  wywody do 
■wiadomości swych współwyznawców i braci po 
duchu, z radością powtarzając doniosłe słowa 
„męża stanu", prorokujące uzdrowienie opinjipu­
blicznej w Galicji w tym kierunku, że zwróci 
się ona przeciw słowiańskiej solidarności i zażą­
da pobratania z Niemcami.

Wobec istotnego znaczenia te j sprawy, mniej 
nas w tej chwili obchodzi, kto je s t tym pol­
skim „mężem stanu" tak, jak  prawie obojętnem 
je s t dla nas, czy broszurę o „misji Polaków w 
austrjackim  parlamencie" pisał sam p. Rutowski, 
czy też ją  dał komu napisać. Czego chce p. Ruto­
wski i pokrewna mu żydowsko-griinderska klika 
galicyjskich panamistów świadczą dowodnie ich 
czyny, a że strzelają z za płota i wolą „informo­
wać" niemieckich płodzicieli broszur, zamiast o- 
tw arcie podpisać się pod swerni przekonaniami (!) 
politycznemi, to także nikogo nie dziwi.

D la nas najważniejszem je s t określenie przez 
polskiego męża stanu dzisiejszego położenia w 
Austrji i  jego.... logika. Naszem zdaniem, myli 
się każdy Niemiec i żyd, który te  wywody wziął 
za objaw „uzdrowienia" opiDji publicznej tak, 
jak  to czyni Neue Freie Presse; po pierwsze dla­
tego, że zdanie tajemniczego męża stanu, a opi- 
nja publiczna w Galicji, są to naprawdę dwie 
zupełnie różne rzeczy, po wtóre i dlatego, że „u- 
zdrowienia" czy choroby Koła polskiego nie mo­
żna nigdy niestety, w dzisiejszych stosunkach u- 
ważać jako objaw stanu zdrowia polskiego spo­
łeczeństwa.

Czy można jednak uważać za objaw uzdro­
wienia wypowiadanie przez polskiego posła ta ­
kich zdań, że rozporządzenia językowe były 
głupstwem, że Polacy we „własnym interesie" 
powinni się wycofać ze słowiańskiej większości 
i pogodzić z Niemcami i t. p. ? Niestety, prócz 
utylitaryzm u i tradycyjnego braku odwagi Koła 
polskiego do stanowczej polityki, a więc do wal­
ki, nie ma w tych wywodach „polskiego męża 
stanu" żadnego „objawu", a komu wygodnie na­

zwać te  wywody objawem „uzdrowienia" poglą­
dów w kraju, tego przekonywać nie myślimy.

Gdyby ten mąż stanu był przynajmniej choć 
trochę szczerym w swoich wygodach, i choć 
trochę rozumnym. W tedy powiedziałby nam nie­
zawodnie : „Nie idzie mi ani o zasadniczą kwe- 
stję narodowości w Austrji, taką  ważną i żywo­
tną  przedewszystkiem dla Polaków, nie idzie mi 
o zbudowanie trw ałych zasad dla przyszłego 
rozwoju i życia narodowo-społecznego w austrja­
ckim korglomeracie, tylko o interes polityczny 

; na dziś, interes pewnej grupy ludzi, do której i 
I ja  należę!" Gdyby był rozumnym, nie powoły­

wałby się na dobrodziejstwa, które spłynęły na 
Galicję, dzięki sojuszowi z Niemcami, bo dziś 

! wie o tern u nas każdy analfabeta, że te  do­
brodziejstwa i korzyści redukują się do konce- 

! syjek na rzecz pewnej kliki, do forytowania jej 
interesów, do obsadzania posad w kraju wszel- 

| kiego rodzaju „tumanami" za protekcją, że na­
tom iast kraj i społeczeństwo otrzymało surogaty 
zdobyczy politycznych i praw  na papierze. Nie 
powoływałby się na korzyści płynące dla Pola- 
ków ze zgody z Niemcami w chwili najgorszego 

i może zaognienia sprawy śląskiej, aniby nie wspo- 
i mniał o liberalnych uczuciach Niemców teraz, 

gdy oni po galicyjskich defraudacjach z pogardą 
, i  całą perłidją germ ańką piętnują cały nasz na- 
I ród mianem, należnem, dzięki Bogu, tylko je ­

dnostkom !
i W ymienił także polski mąż stanu jako po- 
i budkę do zerwania z Słowianami w Austrji, ko­

nieczność „stania na straży autonomji" zdobytej 
1 przy zgodzie możliwej do utrzym ania! JaktoV 

więc gdyby nareszcie stało się, co już oddawna 
po sprawiedliwości stać się było powinno, to jest, 
aby w A ustrji był rząd większości zamieszkują­
cych ją  ludów, - czyżby wtedy Polacy nie mogli 
zachować, utrzymać, rozwijać swej autonomji 
mimo odrębnych z Czechami iuteresów narodo- 
wo-politycznych ? Dlaczego, p y tam y ! Jeżeli Po­
lacy dziś reprezentują, siłę, z k tórą się musi li­
czyć rząd niemiecki, czyż przestaliby być tą  si­
łą, gdyby w Austrji był rząd słowiański? Czyż 
wtedy tak  samo nie mogliby stawiać swych żą­
dań i domagać się historyczno-narodowych praw?

Takie urąganie logice nie da się niczem im  
nem wytłom aczyćjak tylko chęcią nowej politycznej 
fry marki, chęcią upieczenia znowu jakiejś par­
tyjnej koncesyjki ze stampilją dobra kraju, i in­
teresów narodowych! I  najgorszą wyświadczył 
swej „idei" przysługę polski mąż stanu przypo­
mnieniem tej dzisiejszej naszej autonomji, która 
mogła się stać dla całego kraju dobrem, a stała 
się właśnie złem tylko dzięki faszywemu stosun­
kowi naszej polskiej reprezentacji do niemieckie­
go rządu, dzięki metodzie koncesji dla większo­
ści parlam entarnej, należącej do obozu polity­
cznego, rządzącego w kraju. T a dzisiejsza pro­
tekcja rządu niemieckiego, okrywana autonomją 
galicyjską, k tóra wprowadziła system „patrzenia 
przez palce" w gospodarkę gminną w kraju, 
która sta ła  się przyczyną zuiszczenia majątków 
gminnych albo opanowania ich przez żydów, nie 
może nikogo zachęcać do przymierza z Niem­
cami.

Autonomji już zdobytej nie wydrze nam rząd 
słowiański w Austrji, tak, jak  nie uczyni jej do­
brą dla kraju sojusz niemiecki, jeżeli my sami 
domu nie oczyścimy.

Natomiast odważna i zdecydowana polityka, o- 
parta  na zasadzie równorzędności ludów Austrji 
w kierowaniu nawą monarcbji, szczera i sta­
nowcza obrona narodowego stanu-posiadauia, ro­
zumny i sprawiedliwy sojusz ludów słowiańskich, 
zapewniłby nietyłko nam, ale i inuym narodowo­
ściom słowiańskim prawidłowy rozwój i swobo­
dę, wpływ Polaków na rząd raczejby się umocnił 
i byłby budowaniem na przyszłość, a nie jak  
dzisiejsza nasza polityka w W iedniu kramar- 
stwem z dnia na dzień.

My mamy przekonanie, że zasady „polskie­
go męża stanu" i autorów broszury o misji Po­
laków nie znajdą już oddźwięku w kraju i że 
raczej ten nowy rozpęd do koziołka naszych po­

lityków" u trw ali opinję społeczeństwa w prze­
konaniu o potrzebie solidarności ludów słowiań­
skich w A ustrji ze względu na przyszłość naszą.

Sprawa pana Marchwickiego.
L w ó w , 2 5  czereaw .

Bomba pękła, ale na razie nie zrobiła wielkiego 
spustoszenia, skaleczywszy dosyć ciężko jednego...

W ystąpienie d ra P iętaka w Radzie miejskiej mo­
że być rozmaicie objaśnione, może nawet, dla wielu 
być nie sympatycznem, niemniej jednak, je s t dowo­
dem takiej odwagi cywilnej, jakiej u nas, we Lwo­
wie, przykładów nie wiole... To też fakt ten zrobił
olbrzymie wrażenie w mieście, a skutki z niego, choć 
są narazie zażegnane, w niedalekiej przyszłości do­
piero staną się zidoczne...

Zarzut, dosyć zresztą niby słuszny, że pod­
czas wyborów do Rady miejskiej należało rozwinąć- 
agitację przeciw osobom skompromitowanym w osta­
tnich „krachach" finansowych, a nie teraz, gdy we­
ryfikacja dopełnia tylko formalności, je s t pozorny. 
Zapomniano o tern, że wskutek właśnis tych „ k ra ­
chów" opinja publiczna we Lwowie była oszołomio­
na, niemal znajdowała się w prostracji i nie było jesz­
cze wszystko tak  jasnem , ja k  je s t dziś... Ostatecz­
nie, nie można obliczać według matematycznej ta ­
bliczki P itagorasa, co się ma stać. Nagromadzone po­
wody wytworzyły odpowiednią sytuację i stało się...

Czemn się jednak nadziwić nie można, to tema, 
że ci, których głos powszechny, słusznie, czy nie 
słnsznie uważał za skompromitowanych, okazali się 
tak  nieoględnymi, iż sami nie nsnnęli się z widowni 
publicznej i nie schowali rąk  do kieszeni, zamiast 
wyciągać je  po godności obywatelskie. Liczono w i­
docznie na zobojętnienie publiczne, na jakąś  sugge- 
stję, a najwięcej podobno na owo charakterystyczne 
maczanie rąk  i... „niech ich djabli wezmą!"

Zdaje się też, że wystąpienie dra P iętaka jest 
zapowiedzią pewnego początku jakiegoś końca...

Zbliżające się ku końcowi śledztwo w sprawie 
gal. Kasy oszczędności nie zostanie też bgz wpływu 
na los, czy stanowisko różnych jednostek, które 
wprawdzie bezpośrednio nie są jeszcze do śledztwa 
pociągnięte, ale pośrednio z całą spraw ą są zw iąza­
ne, a obliczyć się nie da tego, co może nastąpić.;.,

Co do sprawy Banku galicyjskiego kredytowego, 
który, ja k  wiadomo, obecnie je s t w likwidacji, to 
sprawy jego są w istocie przedmiotem dochodzenia 
wstępnego w tutejszym sądzie karnym. Dochodzeni* 
to nie je s t bynajmniej zamkniętem, bo nie je s t ukoń- 
czonem, a  , ak dziś rzeczy stoją nie można przew i­
dzieć, co z tego będzie i bynajmniej nie je s t w y­
kluczone, a przeciwnie, je s t prawie pewne, że z tego 
wstępnego dochodzenia, wywiąże się śledztwo... W szak­
że i z K asą oszczędności było dochodzenie wstępne 
naprzód.

Powszechnie zwraca tu  uwagę zachowanie się 
Gazety Narodowej w sprawie wystąpienia dra P ię­
taka. Gazeta Narodowa uietylko stanęła po stronie 
p. P iętaka, ale przy tej sposobności wypowiedziała 
bez ogródki swoje zapatryw anie potępiające, bez ża­
dnych zastrzeżeń finansową politykę, czy może lepiej, 
praktykę pewnych sfer i osób, zajmujących wybitne 
stanowiska. Ponieważ Gazetę Narodową uważają za 
oi'ś'an samego namiestnika hr. Pinińskiego, zachowanie 
się tedy Gazety Narodowej w tych sprawach zachowanie 
się prawdziwie obywatelskie i patijotyczne, a przy- 
tem męskie i stanowcze, wywarło niezmiernie ko­
rzystne wrażenie na szeroki ogół, którego zaufanie 
do sfer rządzących cstatniemi czasy bardzo podgry­
zione zostało. Dodatnią atmosferę wiejącą z pod „K a­
wek" ogólnie, skonstatować uważam sobie za obo­
wiązek.

W e wtorek, a więc dnia 27 b. m. na wieczor- 
nem posiedzeniu Rady miejskiej nastąpi wybór p re ­
zydenta Lwowa, dwóch wiceprezydentów i delegatów 
Rady. Mimo krótkiego czasu, w sferach obywatel­
skich zakotłowało się skutkiem wystąpienia dra P ię ­
taka. W ybór prezydenta nie będzie ani tak bardzo 
jednomyślny, ani tak  łatwy, jak  się zdawało.,.

Zet

M Kupujcie tylko u Chrześeian!



WŁ U S  N A R O D U ' z dnia 27 Czerwca 143

Z KRAJU.
Ti. d y r .  K o lo s c a r y  i  jTv H. K o w a lsk i .

Otrzymujemy następujące pismo: Do Szanownej 
Redakcji Głosu Narodu  w K rakow ie! C. k. dyrekcja 
kolei państwowych uprasza o zamieszczenie w na j­
bliższym numerze Głosu Narodu  następującego spro­
stowania: Odnośnie do artykułu zamieszczonego w nu­
merze I d 6 Głosu Narodu z dnia 19 czerwca 1899 
r ., w rubryce „Z kraju ", pod napisem „B. dyrektor 
Kolos,’a iy  i d r H. K owalski", c. k. dyrekcja kolei 
państwowych w Krakowie podaje na zasadzie § 19 
ust. pra». następujące sprostowanie: 1) Nieprawdą 
jest, jakoby urzędnicy m chu i telegrafu w okręgu 
krakowskiej dyrekcji kolejowej dzięki sprawozdaniu 
dr» H enryua Kowalskiego, lekarza kolejowego w T ar­
nowie, doczekali się nareszcie polepszenia stosunków 
służbowy eh pod względem rozkładu czasu służby i 
odpoczynku. 2) Nieprawdą jest, aby dyiektor kolei 
państw ., radca dworu Kolosvary, bawiąc w Abbazji 
na kuracji, nadesłał stamtąd swemu zastępcy do K ra­
kowa punktacje z poleceniem, aby tenże nie dopuścił 
pod żadnym warunkiem^ by najwyższa instancja ko­
lejowa cofnęła wypowiedzenie posady lekarza kolejo­
wego drowi Kowaltkiemu 3) N ieprawdą jest, że 
wrzekomy autokratyzm  p. F olrsvaiego dozuał nie- 
maiego szwanku i że ministerstwo kolejowe przeszło 
do porządku dziennego nad wywoaami p Kolosva- 
rego. 4) Nieprawdą jest, źe ministerstwo kolejowe na 
skutek lekursu  dra Kowalskiego, cofnęło wypowie 
dzenie mu posady ze stiony p. Rolostarego. 5) Nie­
praw dą jest, że jauakolw iek walka istniała między 
radcą dwom Kolosrarym, a drem Kowalskim i że tu 
wrzekoma w alka zakończyła się dla pierwszego po­
rażką, dla drugiego zaś tryumfem i satysfakcją. —- 
0) Nieprawdą jest, że radca dworu Koloswary nie był 
absolutnie w prawie rozpisania konkursu na zajmo­
w aną przez di a Kowalskiego posadę, przed upływem 
term inu do rekursu 7) Nieprawdą jest, aby okręg 
dyrekcji krakowskiej był dotąd pod jakimkolwiek 
względem upośledzony.

Natomiast praw dą jest: A d  1) ie  c. k. m inister­
stwo kolejowe wyaało w r. 1898 zarząuzem e i dy­
rektywę względem skrócenia czasu służby egzeku- 
tywnoj. Zarządzenia te po części już weszły w wy­
konanie, po czyści zaś wejdą w w jkonanie w naj­
bliższej. przyszłości po poprzedniem wykończeniu pew 
nych koniecznych prac przygotowawczych. P raw dą 
je s t również, że znacznie przed sprawozdaniem dra 
Kowalskiego fuakejnnarjusze kolei państw , w tych 
stacjach, w których zaprowadzoną została ośmiogo­
dzinna służba z następnym ośmiogodzinnym odpo­
czynkiem tj. w stacjach linji pubucznych i w kilku 
najmniejszych stacjach linji głównej, otrzymali zezwo­
lenie, jeżeli tego żądali, aby wykonywali służbę w Len 
sposób, że po sześciu godzinach służby dziennej na­
stępuje dwunasto-godzinny odpoczynek od 8 godziny^

wieczorem do 8 godziny zrana i odwrotnie, A d  2) 
Praw dą jest, że .zastępca dyrektora kolei państwo­
wych Józef Horoszkiewicz, zamianowany został re ­
skryptem m inisterstwa kolejowego z d. 23 stycznia 
1899 r. I. 100/E . l i .  kierownikiem c. k. dyrekcji 
kol. państw, w Krakowie z zupełną władza, dyrektora 
kol. państw, i że objął swe urzędowanie w tym cha­
rakterze dnia 1 lutego b. r ., co w numerze 6 dzien­
nika urzędowego dyrekcji kolejowej krakowskiej opu- 
blikowanem zostało. Od tej chwili radca dworu Ko- 
losvary, bawiący na kuracji w Abbazji nie miał p ra ­
wa dawać poleceń pomienionemu kierownikowi c. k 
dyrekcji kol. państw, i poleceń takicn nie dawał, a 
z drugiej strony ten sam kierownik c. k. dyrekcji 
kol. państw, nic miał praw a ani obowiązku poleceń 
podoDnych przyjmować, a tern mniąj wykonywać. —  
P r a w d ą  j e s t  t a - k z e ,  że rozporządzeniem c. k. 
dyr. kol. państw, w Krakowie z dnia 1 lutego b. r ., 
a więc w czasie, kiedy radca dworu Kolcsvary już 
nie urzędował, w y p o w i e d z i a n ą  z o s t a ł a  d r  
K o w a l s k i e m u  p o s a d a  l e k a r z a  k o l e j o w e ­
g o  w T a r n o w i e ,  t u d z i e ż  ż e  r o z p o r z ą d z e ­
n i e m  t e g o ż  k i e r o w n i k a  c. k.  d y r e k c j i  
k o l e i  p a ń s t w o w y c n  z d n i a  7-go l u t e g o  
b i e ż ą c e g o  r o k u  k o n k u r s  n a  p o s a d ę  l e k a ­
r z a  k o l e j o w e g o  w T a r n o w i e  r o z p i s a n o .

A d  3) i )  Z faktów podanych ad  2) wynika jasno, 
że ani rzekomy autokratyzm p. Kolosvaregc nie mógł 
doznać porażki, ■ ani też ministerstwo kolejowe nie 
mogło przejść nad wywodami p. Kolosvarego do po­
rządku dziennego, albowiem w czasie wypowiedzenia 
służby drowi Kowalskiemu w czasie rozpisania kon­
kursu -na zajmowaną przez tegoż posadę, wreszcie 
w czasie wniesienia i rozstrzygnięcia rekuion d ra  
Kowalskiego raaca  dworu Ko’osvary wcale nie urzędował.

P r a w d ą  z a ś  j e s t ,  ż e  m i n i s t e r s t w o  k o ­
l e j o w e  u w z g l ę d n i ł o  r e k u r s  dra K o w a l -  

k i e g o  i pozostawiło go na dotychczasowej posa- 
sdzie tjlk o  „w drodze łaski" (im Gnadenwege). Nie 
cofnęło zaś wypowiedzenia posady drowi Kowalskie­
mu ze strony p. Kolosvarego, albowiem, ja k  już wy­
kazano, p. Kolosvary tej posady wcale nie wypowia­
dał. A d  5) P raw dą jest, źe żaduej walki pomiędzy 
radcą dworu Kolosrarym a drem Kowalskim nie 
było, tembardziej nie było żadnej porażki ani tryum ­
fu, albowiem z jednej strony, ja k  wyżej nadmienio­
no’, w czasie, o którym  mowa, radca dworu Kulo- 
svajy  wcale nie urzędował, a z , drugiej strony błę- 
dnem je s t twierdzenie, że c. k, dyr. k. p. wypowia­
dając posadę lekarzowi — do czego je s t npr.awnioną, 
wdaje się w walk^ z tymże lekarzem , ja k  również 
b ł ę d n e m  j e s t  t w i e r d z e n i e ,  ż e  f u n c j o -  
n a r j u s z  k o l e j o w y ,  w n o s z ą c  r e k u r s  o d  
z a r z ą d z e n i a  s w e j  p r z e ł o ż o n e j  w ł a d z y ,  
p r o w a d z i  w a l k ę  z t ą  w ł a d z ą .  W edług z a ­
patrywań autora komunikatu, musiałby być nazwany 
normalny bieg spraw  w urzędach państwowych przez

instancję sianiem wiecznej walki władz przaciw stro­
nom i odwrotnie. A d  6 ) Praw dą jest, że nie ma 
przepisu, któryby w zbraniał rozpisać konkurs na po­
sadę lekarza, kolejowego, skoro posada ta  została 
wypowiedzianą dotychczasowemu lekarzowi. A d  7) 
P raw dą jest, że okręg dyrekcyjny krakowski je s t 

j zupełnie tak  samo traktow any pod każdym względem, 
i ja k  inno okręgi dyrekcyjne i niezem nie je s t upo­

śledzony w porównaniu do innych okręgów. K iero­
wnik c. k. Dyrekcji kolei państw ow ych: (Podpis
nieczytelny).

Z  ZIEM POLSKICH.
W a rsza w a , 2S  czerw ca. 

Pomocnik jenertt gubernatora Podgorodnikow. —  Widowi- 
sn ą  polskie w Zjimośbiu | Hrubieszowie. —  Okazy przed­
potopowi). —  Zmiana w dziennikarstwie. —  Sprawa Nowo­

dworskiego I Lewentala.
Doniosłem już, że w ątpliw a je s t rzecz, czy nowo- 

mianowany pomocnik jenerał gubernatora warbzaw- 
skiego do s p a w  cywilnych b. gubernator radomski 
Podgorodnikow obejmie swe obowiązki. Obecnie pan 
Podgorodnikow otrzymał urlop dwumiesięczny za g ra ­
nicę i od rezultatów kuracji, k tórą tam  odDyc zamie­
rza  zależy, czy będzie- mógł pełnić obowiązki pomo­
cnika jcnerał-gubernatora. P . Podgorodnikow od dłuż­
szego czasu cierpi mocuu na isgjiias. Choroba ta  czę­
sto dłuższy czas zatrzymuje go w łóżku i jej to , a 
raczej zdenerwowaniu, jak ie  za sobą pociąga, przy­
pisać można niektóre gwałtowniejsze rozporządzenia, 
wydawane przez p. Podgorodnikows, kiedy był jeszcze 
gubernatorem. • Człowiek to w gruncie rzeczy Dardzo 
uczciwy, nienawidząc^ łapownictwa i krętych dróg, 
nie należy również do polakożerczej falangi szowini­
stów rosyjsLich. Będąc przez czas dłuższy komisarzem 
włościankim, poznał wybornie nasze stosunki.

W  miastach wschodniej części gubernji lubelskiej 
jakoto: Zamościu, Hrubieszowie i innych nie wolne 
było dawać widowisk w języku polskim. Rozporzą­
dzenie takie wydał jeszcze Hurko, który uważał te 
okolice za rdzennie lusyjskie. Od tej pory przez la t 
kilkanaście nie słyszano tam  ze sceny słowa polskie­
go. Dopiero ostatniemi czasy dyrektor trupy, baw ią­
cej w Lublinie, p. Janowski, otrzym ał pozwolenie na 
dawanie przedstawień w miastach wymienionych z 
tym  warunkiem wszakże, iż z repertuaru wykreśli 
sztuki oryginalne, a przedewszystkiem konkursowe. 
"Widowiska te cieszą się obecnie olbrzymien powo­
dzeniem. Na kilka dni przed przedstawieniem bilety 
są już  rozKupune. Dzienuiczek urzędowy, wycnodzący 
w Labliniu y t. Lubelskie W iadomości gubernjal- 
ne , pisząc o tjc h  przedstawieniach, zauważył nawel 
z przekąsem, iż w teatrze zamoścskim usazują się na 
nich między widzami „okazy przepotopowe", jak ich  ~ 
w mitście nigdy poprzednio nie widywano. *

Redaktorem Kurjera Warszawskiego ostatecznie 
pozostaje dotychczasowy sekretarz redakcji p. W ła-

W I L K E  C O L L I N S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
RO M A NS s e n s a c y j n y .

98 (Ciąg dalszy).

■gfJzy możesz mi przebaczyć moją słabość, je ­
ś li ci wyznam, że słowa w twym liście, gdzie 
F ranka tchórzem i łotrem  nazwałaś, ugodziły w 
rdzeń mojego serca?  — pisała dalej M agdalena 
-— To też nikt nie może mną tak  pogardzać, 
ja k  ja  sama sobą. Możnaby mię porównać z tym 
psem, co się łasi i całuje rękę władcy, k tóra go 
biła.

Niestety, tak  się rzecz ma — nikomubym 
innemu tego nie wyznała -  w rzeczy samej tak 
jest. On mnie zdradził i opuścił, w okrutny spo­
sób się mnie pozbył, lecz nie nazywaj go ło­
trem ! Gdybym żałując tego, co uczynił, powró­
cił, umarłabym wprzód, uimbym mu rękę swą 
podała, ale boli mnie, żeś względem niego sło­
wo „tchórz" zastosować mogła.

Jeśli je s t słabym, któż słabość jego nad mo­
żność wystawił na próbę? Ozy sądzisz, żeby do
tego wszystkiego doszło, gdyby nas był Michał 
Tanstone nie obrabował i F ra n k a ’ do Chin nie 
posłał ?

Za tydzień skończyłby się właśnie rok na­
szego czekania i zostałabym F ranka żoną, gdy­
by nie odebrano mojego posagu.

Powiesz zapewne, że wobec tego, co się s ta ­
ło, lepiej jest, że jestem  wolną. Moja kochana, 
w sercu mem tkw i coś nieokreślnie potwornego, 
co mi m ów i: N ie ! Raczej być F ranka pożałowania 
godną żoną, niż taką jak ą  obecnie jestem !

Nie pisałam wcale do niego, dostałabym je ­
go adres, gdybym chciała, ale sobie tego nie ży­
czę. Zaczekam, aż mu będę mogła przesłać mo­
j e  pożegnanie. Gdybym doszła do majątku, jaki 
mu według przyrzeczenia mego ojca wnieść mia­

łam, czy wiesz, cobym uczyniła? W szystko po­
słałabym Frankowi, na znak zemsty za jego list, 
jaku moje ostatnie słowo do człowieka, który 
mię opuścił. Obym tego dnia dożyła w nadziei 
lepszych czasów, dla ciebie, Noro, oto jedyne 
już życzenie, jak ie  mi pozostało.

Gdy myślę o lwem smutnem życiu, łzy mi 
niemal stają w mych suchych oczach. Mam nie­
mal to uczucie, jak  gdybym powróciła do swego 
dawnego „ja".

Nie będziesz mię mieć za niewdzięczną i upar­
tą, jeżeli ci powiem, że musimy jeszcze iakiś 
czas poczekać, nim się zobaczymy! Dziś jeszcze 
tego uczynić nie mogę, muszę najprzód F ranka 
jeszcze więcej od siebie oddalić, a ciebie jeszcze 
bliżej siebie mieć. Czy są do tego słuszne po­
wody ? — Tego nie wiem — nie pj taj o po­
wody.

Przyjm ij ten  pocałunek, który tu  w tern ma- 
łem, na papierze oznaczonem kole wycisnęłam i 
zaniechaj myśli o naszem spotkaniu, dopóki dru­
gi raz uie napiszę.

Bądź zdrowa, moja kochana, moje serce na­
leży do ciebie, Noro, ale widzieć się jeszcze nie 
możemy. Magdalena.

JO.

Magdalena do panny Garth.

15 lipca.

Moja kochana parnio G arth!

Powinnam pani już dawno odpowiedzieć na 
jej list, ale pani wie, co zaszło i przebaczy mi.

W szystko, co mam powiedzieć, da się ująć 
w krótkie słowa. Może pani na to liczyć, że nie 
zechcę robić sobie nieprzyjaciela z opinji publi­
cznej, wolę ją  raczej uczynić współwinną. Po­
starałam  się o to, aby Nora już nigdy żadnego 
miejsca nie straciła przezem nie- oto skończyłam 
swoją karjerę teatralną. Bóg widzi, że zajęcie 
to było niew inne; może nadejdzie dzień, gdzie 
pani i ja żałować^ będziemy, że opuściłam scenę,

ale już więcej ani razu na nią nie wstąpię. 0 -  
deszła mię od tego ochota z chwilą, gdy mię 
F ranek  opuścił i gdy mię opuściły wszystkie 
moje lepsze myśli z wyjątkiem wspomnienia na 
Norę.

Dość o m n ie ! Czyż mam pani udzielić jakich 
nowych wiadomości, aby ten smutny list rozwe­
selić ?

Michał Tanstone już nie żyje, a p. NoelYan- 
stone odziedziczył po nim mój i Nory majątek. 
Godzien on je s t najzupełniej tego dziedzictw a; 
zniszczyłby nas był tak, jak  to ojciec jego u- 
czynił.

Nic więcej nie mam do powiedzenia, coby 
panią mogło interesować. Niech się pani mną 
nie m artw i; usiłuję wyjść z siebie i zapomnieć 
biednej oszukanej dziewczyny, k tóra z czasów w  
Combe-Raven spędzonych na ty le  była nieroz­
sądna, że się w F ranku zakochała.

Niekiedy jeszcze silne ukłócie w piersi przy­
pomina mi tę  dziewczynę, ale dzieje się to nie 
zbyt często.

Bardzo to było z pani strony życzliwie, że 
tak  niegodne stworzenie, jakiem  ja  jestem , za­
pew niała pani na zawsze o swej przyjaźni. „Za­
wsze" — to trudne słowo, moja poczciwa w y­
chowawczyni! kto wie, czy pani zawsze o tern 
pam iętać będzie. Ale czy to pani uczyni lub nie, 
nie uczyni to żadnej zmiany w mej dla pani 
wdzięczności. Źle pani nagrodziłam starania pa­
ni w mem dzieciństwie około mnie łożone; źle 
nagodziłam  jej dawną dla mnie dobroć i po­
czciwość.

Proszę o przebaczenie i współczucie. Najle­
psza rzecz, jaką pani dla mnie i dla siebie mo­
żesz uczynić, jest, abyś pani zechciała zapomnieć 
o mnie.

Serdecznie oddana
Magdalena.

P. S. Otwieram list jeszcze raz, aby jeden  
wiersz dopisać: Na miłość Bożą nie pokazuj pa­
ni tego listu Norze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dysiaw Korotyński, zaś miejsce sekretarza obejmuje 
dotychczasowy członek redakcji W ieku  p. Franciszek 
Psarsk i. W  tutejszym światku dziennikarskim prze­
widywane są wkrótce jeszcze rozmaite inne zmiany.

Ostatnia rewizja, dokonana w redakcji K urjera  
W a r szu icskiego dotąd nie posunęła naprzód sprawy 
Nowodworskiego, z k tórą niewątpliwie pozostaje w 
związku. O Nowodworskim krążą rozmaite sprzeczne 
wieści, którym dawać wiary jeszcze nie m -żna Wy­
dawcy K urjera W arsz. p. Lewentalnwi, wypuszczę 
nemu z cytadeli za kaucją, do tej pory nie wolno 
było wydalać się z W arszawy. Obecnie pozwolono 
mu wyjechać zagranicę.

ZE ŚWIATA.
JParyk, 23 czewca.

Leon Bourgeois, organizator nowego gabinetu francuskie­
go. -  Widmo panamy. —  W icia Eifel podróżuje.

W iaaomo, że z H agi do P aryża  przybył tymi 
dniami telegraficznie przez prezydenta Loubeta we­
zwany p. Leon Bourgeois. Ja k  już powszechnie wia­
domo, Bourgeois odegrał decydującą lolę w utworze­
niu nowego gabinetu ministerjalnego, w którym sprzęgł 
jenera ła  Gallifet z socjalistami. Charakterystyczną 
je s t rzeczą, ja k ą  figurą posłużył się prezydent Rze­
czypospolitej w chwili tak  krytycznej

Leon W iktor A ugust Bourgeois je s t kaijerowi- 
czem i panamczykiem pierwszej wody Urodzony w 
P aryżu  29 m aja 1851 roku, zawdzięcza kamerę tej 
okoliczności, że jest siostrzeńcem Floąueta. - Należy 
więc do tej arystokracji trzeciej Rzeczypospolitej, do 
tej kliki, k tóra obsiadła wszystkie urzędy wybitniej­
sze w kraju i zazdrośnie ich strzeże dla siebie i dla 
swoich, nikogo z postronnych do władzy niedopusz- 
czając. Są to tak  zwani „prawdziwi republikanie“ . 
P o  skończeniu wydziału prawnego, Bourgeois, dzięki 
poparciu wszechwładnego wuja, został w grudniu r. 
1877 po paru  la tach  prak tyk i administracyjnej od 
razu  Sekretarzem jencialnym  departamentu Marne, w 
listopadzie 1880 roku podprefektom w Reims.

W  listopadzie 1882 r. był Bourgeois już preiek- 
tem departam entu T am , a więc mając la t 31, osią­
g nął dzięki wujowi stanowisko, na które inni czeLają 
trzydzieści la t w służbie czynnej.

P iastu jąc następnie z kolei kilka wysokich urzę­
dów, w listopadzie 1887 r. stanął na szczycie ka- 
rjery  adm inistracyjnej, gdyż został prefektem policji 
w Paryżu, człowiekiem, k tó iy  trzęsie całą stolicą, a 
napraw dę i krajem . Zrzekł się przecież tego stano­
wiska, gdy, dzięki poparciu wuja, w lutym 1888 ro­
ku otizym al m andat poselski z departam entu Marne. 
Polityczne zdolności Leona Bourgeois objawiły się w 
całej pełni dopiero w czasie procesu panam skiego. 
W ówczas Bourgeois był ministrem  sprawiedliwości w 
gabinecie Ribota.

Na tern stanowisku nibyto z wielką energją pro­
wadził proces panamski, ale owa energja dążyła w ła­
ściwie do zasłonięcia skompromitowanych polityków, 
by w zam ian za to poświęcić te osobistości, które 
nie miałj stosunków i nie mogły być groźnemi. Skan­
dalicznym w tej mierze wypadkiem były zarzuty, pu­
blicznie postawione mu przez panią baronową Cottu, 
żonę jednego z oskarżonych, k tóra udowodniła, że 
Bourgeois przy pomocy kilku urzędników nam awiał 
j ą  do fałszywych zeznań przed sądem, obiecując jej 
w zamian za to oszczędzanie skompromitowanych po­
lityków łagodniejszą karę dla męża

Bourgeois musiał dnia 12 m arca 1893 r. złożyć 
tekę, stanąć jako-św iadek przed Sąuem i bronić się ; 
lecz solidarność kliki panamistycznej spraw iła, że już 
w parę dni objął ową tekę z powrotem. Izba prze­
cież, oburzona, obaliła pod koniec marca 1893 roku 
cały gabinet Ribota. Ogółem w czasie swojej kaijery  
politycznej był Bourgeois sześć razy ministrem, w tern 
raz  prezesem m inistrów; oświatą zarządzał trzy ra z y ; 
sprawam i wewnętrznemi dwa r a z y ; sprawiedliwością 
raz jeden i przez miesiąc sprawam i zewnętrznemu 
Można wyobrazić więc sobie, jakim  będzie nowy ga­
binet francuski, jeśli organizował go człowiek takiej 
m iary ja k  Bourgeois. Widmo Panam y na nowo za­
wisło nad Rzecząpospolitą.

Niedawno zawiadomił paryską Akademję nmieję- 
tności jeden ze zdolniejszych techników trancnskich, 
pułkownik Bassot o ciekaw em spostrzeżeniu, którego 
dokonał, mianowicie, iż wieża Eifel w różnych go­
dzinach dnia rozmaitemu podlega nachyleniu. Podług 
jego obliczeń długość drogi, jaką wskutek tego od­
bywa wierzchołek olbrzymiej wieży wynosi od wscho­
du słońca do zachodu około 20 centymetrów. Pułko­
wnik Bassot przypuszcza, że wahadłowy ten ruch od­
bywa się pod wpływem zmian tem peratury, które od- 
działywują silnie na olbizymią masę żelaza, z której 
wieża skonstruowana została, rozszerzając ją , to  znów 
zwężając na przemian. Trwałość i bezpieczeństwu bu­
dowy nic na tern ruchu nie tracą.

Ogółem podług obliczeń pułkownika Bassot, odbył 
już wierzchołek wieży Eifel od chwili je j wystawienia 
całe dwa kilometry drogi.

Urywek z pamiętnika
5>

napisał

Z B I G N I E W  OR L I C Z .

Były tam  słowa ciche, urywane, k tó .e  nie docho­
dziły moich uszu, a jednak  zrozumiałem je  doskonale
i stałem ja k  w ziemię wryty, tamując oddech w p ier­
siach i nadsłuchują^ dalszego ciągu. Te wiersze, mó­
wione praw ie szeptem, miały w sobie coś potworne­
go, jakby czyhały na moje szczęście, które usuwało 
się gdzieś daleko. Ale po chwil: glos Runicza zno­
wu zmężniał i nabrał jakiejś demonicznej siły gdy 
mówił :

„Focham, to znaczy : o wolny ty  ducłin,
J a  nie chcę szrzydeł krępować twych ja sn y ch !“

To już było nad program nank, to nie miało nic 
wspólnego z łaciną, a dla medycyny było znpełme 
zbyteczne. Na razie nie wiedziała co zrobić, a mu­
siałem to przerwać za jakąbądź cenę, rzuciłem więc 
na ziemię krzesło, ou którego odleciały ostatnie dwie 
nogi i zamaszyście Wszedłem do sali. Och, jakąż ja  
miałem wtedy ochotę Runicza rozszarpać w zawałki!... 
Szedłem też prosto do niego, ale R ita spostrzegła 
mnie pierwsza i wyciągnęła do mnie ooie rączki.

— O, pan W ład e k ! — zawołała z niekłamaną 
radością — Miałam przeczucie, że pan dziś przyje 
dzie, cLoć wujostwo oczekiwali dopiero jutro.

Nie spodziewałem się takiego powitania, do i Ru- 
nicz miał minę ucieszoną z mego powrotu. P rzypa­
trywałem mn się badaw czo; odczuł to i wzniósł gło­
wę jeszcze dumniej z tym swoim nigdy niezmąconym 
spokojem.

W  parę tygodni potem urządziliśmy sobie majów­
kę pod przewodnictwem Nerona. Postanowiliśmy od­
wiedzić podsędkową na letniem mieszkaniu, które 
znajdowało się w bardzo malowniczem połużeniu, po 
drugiej stronie W isły. Powracać mieliśmy łódkami, 
w tam tą stronę, przebywszy most na swoich własnych 
nugach. Dzień był jakby  przeznaczony do naszej wy­
cieczki: jasny, słoneczny, to też wyruszyliśmy w bar­
dzo ożywionych humorach. ■ Na moście Semiiamida, 
obdarzona przez naturę niepoślednią tuszą, wzięła 
mnie pod rękę z uśmiechem, pełnym zaufania.

— Mój W ładeczkn, już ja  pójdę z tobą, najwy­
godniej mi oprzeć się na twojem ramieniu!

Zgrzytnąłem  zębami, wysyłając ją  w myśli na dno 
piekieł, lecz musiałem udawać zadowolenie, słuchając 
całą drogę o cenach kurcząt i nabiału na ostatnim 
jarm arku. Neron z Zyzieui i Fintkiem dyspntował o
ii uiujach egipskich, do których niezwykłe podobień­
stwo upatrywaliśmy zawsze w jego fizjognomji.

Tymczasem R ita z Ru Licz em wysunęli się naprzód. 
B iała  sukienka dziewczyny i ponsowe maki na kape­
luszu igrały  z powiewem wiosennego w ietrzyka. Zwra­
cała się często do towarzysza, nie chcąc uronić ani 
jednego słowa, które zapamiętywała z natężoną uwa­
gą. Nie uważałem wcale na paplania Semiramidy, 
wytężałem tylko słudb, aby pochwycić coś z icli ruz- 
mowy, przygłuszanej turkotem  kół i gwarem resztj 
tow irzystw a. Gdy R ita odwracała główkę, dostrzega­
łem w jej oczach te same złote iskierki, które mnie 
przypraw iały o zaw rót głowy i burzyły krew  w ży ­
łach. A Runicz szedł spokojnie, wpatrzony gdzieś w 
przestrzeń daleką i rozwijał przed nią swoje teorje, 
k tóre w duszy dz ewczęcia zapisywały się niezatarte- 
mi zgłoskami. Ideh, ludzkość, społeczeństwo, praca, 
wspólne cele, ludzkość, lu d !...

Ona słuchała go, wstrzymując dech w piersiach 
i topiąc w jego tw arzy swoje czarne gwiaździste o- 
czy. Była to dla mnie droga krzyżowa, ja k iś  szał 
zazdrości ogarnął mną, byłbym porwał Ritę i uciekł 
z nią gdzieś na koniec św iata, żeby odwrócić jej my­
śli i uwagę od tego, co ją  w tej chwili tak  mocno 
zajmowało. A ręka Semiramidy ciężyła mi coraz b ar­
dziej; koło uszu, ja k  zjadliwe szerszenie, brzęczało 
m i: masło, ja ja , cielęcina, liście bobkowe, Magdnsia, 
Onufry (protesor), pieczeń wieprzowa... J a  zaś uśmie­
chałem się, potakując od ceasu do czasu : „N atural­
nie, ma pani profesorowa rację, nie inaczej, bezwa­
runkowo “ i szedłem, spotykając się co chwila z oczy­
ma, uthwionemi w białą postać Rity, jaśniejącą od pro­
mieni wiosennego słońca.

— Ja k  R ita wypiękniała, nieprawda W ładeczku— 
zagadnęła Semiramida, obcierając chustką pot, spły­
wający kroplami po zaczerwienionych policzkach.

— Och t a k ! — odparłem krótko, ngrj złszy się 
w język, aby nie powiedzieć za wiele

— A ja k  oni się % tym Stachem doskonale ro- 
-inmi iją, czy uważasz, ja k  stworzeni dla siebie.

Ze nie wepchnąłem jej w owej chwili w najgłęb­
szą toń wiślaną, może tylko zawdzięczać wysokiej po­
ręczy i sznurowadłu, które, ja k  na zawołanie, roz­
wiązało się u trzewika, zmuszając ją  do opuszczenia 
chwilowego mojego ramienia.

Doszliśmy wreszcie do celu podióży, gdzie na 
progu chaty czekała nas podsędkową w pomidorowym 
szlafroku i F rnnia z pierwiosnkami we włosach. Zy-

zio trącił mnie w bok kułakiem i szep n ą ł: „Djabel- 
nie apetyczna!" — poczem mlasnął głośno językiem, 
co czynił zawsze na widok skopowych kotletów i cie­
lęcej pieczeni, a F rnnia, zobaczywszy nas, spłonęła 
ja k  róża, wbiegia na chwilę do sionki, a przyniósłszy 
stam tąd koczyk polnych kwiatów z uwitemi misternie 
pierwszemi literam i profesora i profesorowej, zapytała 
uprzejm ie: „M a^an, że p e ? “ I  otrzymawszy odpo­
w iedź: „Tm  pe, tiu pe“, wręczyła go z wdzięcznym 
dygiem do rąk  Semiramidy, co widząc Neron, za­
pytał :

— A mnie, panno Enfrozyno, nic się nie dosta­
nie ? Toć właściwiej było, abym ja  ten kosz kwiatów 
otrzymał, choćby dlatego, że tyln chłopców przypro­
wadziłem.

F rnnia spłonęia powtórnie i mnąc z gracją w pa­
luszkach koniec fartucha, o d p a rła :

— O i dla pana profesora je st „kielkszos!“
1 aie pytając już m atki o pozwolenie, przyniosła 

talerz poziomea, nłożoDyeh w kształcie serca, które, 
ja k  wiedziała, były ulubionym przysmakiem profesora. Po 
śniadaniu, przygotuwanem mączkami F runi, rozbiegli­
śmy się po le s ie ; podchwyciłem sposobność przysunię­
cia się do Rity.

— Tak pani była dziś zajęta rozmową z Runi- 
czem, że nie miałem sposobności zbliżenia cię do 
pani.

— Któż pann bronił? —  zapytała wyniośle.
— Nie chciałem przeszkadzać — syknąłem.
— Bardzo słusznie, mógłbyś się pan zbliżyć nie 

w porę, a ja  natrętów me znoszę.
To powiedziawszy odwróciła się szybko i ująwszy 

pod rękę podsędkównę, oddaliła się pospiesznie. Zo­
stałem sam, słyszałem jeszcze zdała wesoły śmiech 
R ity, hukanie Zyzia i dowcipy F intka, a potem wszy­
stko ucichło. Ogarnęła omie wtedy taka rozpacz, że 
postanowiłem się ntopić. Płowa fala W isły połyskiwa­
ła z po za drzew, nęcąc kn sobie cichym tajem ni­
czym szmerem. W  pierwszej chwili zrezygnowany 
byłem rzucić się w najgłębszą, je j toń, choć nigdy dc 
zimnej wody nie czułem zbytniej inklinacji, szedłem 
jednakże w tę  stronę, a w głowie układałem poże­
gnanie tej niewdzięcznej istoty, przez k tórą i dla 
której pragnąłem  umrzeć, ja k  mi się zdawało, śmier­
cią Donaterską. Ponieważ na tu ia  nie obdarzyła mnie 
talentem  do poezji, a zatem po długim wysiłku uło­
żyłem jednę jedyną strofkę, składającą się ze słów 
następują :y c h :

O Rito, Rito, R i to !
Co masz serce jako s i to !
W  którem nigay uczuć siła
Nad dzień jeden nie gośc iła!

Idąc tak  pogrążony w niewysłowionym smutku, 
spostrzegłem na ziemi jak iś kwiat osobliwy między 
kępami mchu. Był to mech polny, który widocznie o- 
derwala gałąź od kapelusza Rity. Podniosłem go i 
okryłem pocałunkami, miało to być ostatnie pożegna­
nie jej posłane. Doszedłem wreszcie do brzegu W isły 
i zacząłem upatrywać najdogodniejsze miejsce do wy­
konania mojego zamiaru. F a la  z cichym szmerem roz­
bijała się o piaszczyste brzegi; zdała niby stado b ia­
łych mew przeciągały berlinki z ruzpiętymi żaglami i 
tia tw y naładowane drzewem. Widok W isły  ostudził 
na razie mój zbrodniczy zapał tembardziej, że zanu- 
żywszy rękę w wodzie, przekonałem się, iż była daleko 
zimniejsza nawet niż się spodziewałem, chciałem więc 
odwlec choć na pół godziny rozstanie się ze światem , 
napisać z parę słów do Rity, tłomacząc jej dlacze­
go umieram i list zakończyć poezją dla niej ułożoną.
Z tą myślą usiadłem na kamieniu, niezważąiąc na 
pianę obryzgującą moje obuwie, napisałem k ilka go­
rących słów na kance, wydartej z notesu i szpilką 
przypiąłem do makówki, którą miałem na brzegu po­
zostawić Podparłem potem brodę na diuni i patrząc 
w wodę, zadumałem się głęboko. Nagle zbudził mnie 
jak iś śmiech szyderczy; podniósłszy głowę, zobaczy­
łem Nabuchodonozora z czapką na bakier i rękami 
w kieszeniach.

— W ięc to nie poszedłeś z cerem towarzystwem— 
zapytałem zdziwiony.

— Prawdopodobnie, kiedy mnie tu  widzisz przed

— I.d la cz eg o ?  — pytałem dalej.
— Bo uważałem za stosowne nie przeszkadzać 

Ricie w zawracaniu g ita ry  Pelikanowi. — Cóż tam  
za plaster czerwony tulisz do (serca? ach to makówka 
z kapelnsza tej w a r ia tk i! Przypnij ją  sobie do ry- 
delka, aby wiedziano, że jesteś kandydatem do J a n a  
Bużego,

— Nie wyczerpuj mojej cierpliw ości! — zawo­
łałem, zrywając się z imoetem — nie pozwolę, abyś 
w ten sposób wyrażał się o Ricie w mojej obec­
ności.

— To w ie lk a . szkoda, bo ona nie miaiaby nic 
przeciwko temu, gdyby cię przy niej tak nazwano.

— Być może —- zawołałem z wściekłością, — 
ja  jednak nie dam je j ubliżać.

Nabuchodonozor wzruszył pogardliwie ramionami.
(Ciąg d ;szj nastąpi).

wyrobu krajowego z fabryki Br*aci B art i k w Tarnowi«‘. posiada na 
składzie i .  SgsIZchal Skład Uroili, w Krakowie, przy ul. Sławkowskie; 

J&fr. 16. — Przyjmuje zużyte pilniki do naciekania. 1955
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K R O N IK A .
Kra/eów, 27 czerwca.

Kalendarz kośoleliy. We wtorek Władysława, króla, 
wyznawcy; w środę W igilja, Leona, Papieża; w czwartek 
Piotra i Pawła, apostołów.

Kalendarz rybaokl. W drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz Myśliwski. Od połowy czei wca wolno poi >wać 
na: rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a . ł— i£, samy sa­
mice i cielęta, spi saki, s un.ee cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astroaoMiozay. Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o g. 3 minut 35, zachód przypada o god. 7 
minut 51, długość dnia goóz.n 16 minut 16.

Stan powietrza. Dnia 27-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741,7, termometr +  12-4 C., wilgotność 90%, wiatr 
zachodni. 10.

Wiadomości osobiste. Pan Teodor Talowski, zna­
ny architekt, udaje się na wyspę St. Catheiine koło 
R o.igno na morzu Adrjatyckioin, gdzie z polecenia 
właściciela hr, Korwin Milewskiego, ma dokonać prze­
budowania yv oryginalnym stylu zamku starożytnego.

P . Jędrzejowicz, minister dla Galicji, przejechał 
wczoraj po południu prze* Kraków do Rzeszowa.

Pielgrzymka ao Częstochowy, odbyć się m ają­
ca z okazji uroczystości św. Anny, wyruszy z ko­
ścioła księży Karmelitów na P iasku, skąd tradycyj­
nie wychodziła od trzystu lat. Wotywa odprawi się 
na tę intencję o godzinie 8 rano.

Muzeum Narodowe. Na wczorajszem posiedze­
niu komitetu Mnzeum Narodowego przyjęto propono­
wane przez wydział zmiany regulaminu, oraz wnio­
sek r. m. Bartoszewicza przyznający pełnemu komi­
tetowi 'znacznie rozszerzoną ingerencję na zakupy 
dzieł sztuki dla Muzeum W  końcu uchwalono zaku­
pić za 3000  rabli. „Czwórkę11, obraz olejny 
Chełmońskiego.

Bursa im. Adama Mickiewicza w Krakowie od­
będzie walne zgromadzenie Jn la  28 czerwca b. r. o 
godzinie 6 wieczorem w sali konferencyjnej wyższej 
szkoły realnej w Krakowie. Porządek dzienny: 1) 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Towarzy­
stwa. 2) YvTybór wydziału Tow arzjstw a

Uroczyste zakończenie reku szkolnego w szko­
le św. F lorjana przy placu Matejski, odbyło się cfciś
0 godz. 9 rano po odprawionej Mszy św. w kościele 
św. F loijana.

l  Towarzystwa krakowskich kolonij waka- 
Cyjnych. Na posiedzeniu Komitetu odbytem w sobotę 
24 czerwca złożył przewodniczący p. Edward Woj-, 
narowicz sprawozdanie z czj nności dokonanych w ro- 
kn ubiegłym i zawiadomił zarazem obecnych człun- 
ków Komitetu, że do przyjęcia na kolonje w akacyj­
ne wpłynęło przeszło 200 polan . Ze względn na bar 
dzo szczupłe fandusze, jak ie  Komitet ma do rozpo­
rządzenia, nie można mimo najlepszej chęci przyjąć 
większej' ilości dzieci nad 57 przez miesiące lipiec i 
sierpień. Komitet kolonij wakacyjnych, pragnąc roz 
szerzyć zakres swej hnmanitarnej działalności i przyjść 
w pomoc prawdziwie biednym dzieciom chorowitym
1 wynędzniałym, zwraca się ponownie do naszej pu­
bliczności, zawsze chętnej do popierani i  szlachetnych 
celów, z prośbą o łaskawe ofiarowanie datków, które 
nadsyłać można za pośrednictwem adm inistracji Glo- 
śu Narodu.

Wystawa prac rysunkowych uczniów szkoły 
przemysłowej (ul. Gołębia 20), odbywać się będzie 
we wtorek, środę i czwartek t. j .  27, 28 i 29 czer­
wca b. r. w gudzinach od 9 — 12 przed południem 
i od 3 — 6 po połndniu. W stęp, bezpłatny.

Uroczystość „Wianków11 zapowiedziana na so­
botę unia 24, odbyła się wuząraj mimo wątpliwej 
pogody i niezwykłego o tej porze chłodu. Zdawało 
się, że wobec takiej pogody, wątpliwe będzie powo­
dzenie tradycyjnego obchodu tymczasem o godzinie 
7 brzegi W isły poczęły się zapełniać od stoku zam- 
kowego, przez całe Groble, przed mostem i na mo­
ście Zwierzynieckim i  na całym brzegu od strony 
Dębnik aż naprzeciw W awelu... Nawet na rzece 
barnej każdy galar i każda łódka były gęsto obsa­
dzone ludnością. Śmiało można powiedzieć, że liczba 
widzów wiankowych dochodziła dó 60 tysięcy. P ro­
gram  obfity z cechrmi prawdziwie narodowemi zain­
teresował i zadowolnił wszystkich, czego dowodziły 
oklaski, które hucznym gradem pow tarzały się po 
każaym  punkcie programu. „Harm onja11, umieszczona 
na galarze, rozpoczęła uroczystość wybornem odegra- 
nieih tak  kompozycyj narodowych, jak  i utworów 
obcych, O zmierzchu p. Michał Mądrzykowski pu­
ścił na wodę 2000 mniejszych wianków świetlnych.

Iluminaqja była wspaniała. Następnie ukazało się 
około 50 większych świateł, które a dżiorno  oświe­
tliły brzegi W isły. Nim jeszcze ostatnie światło zga­
sło, druh} „Sokoły11 wystąpili z nader efektownym 
obrazem: „Ćwiczenia maczugami świetlnemi" wywo­
łali prawdziwy zachwyt, a obecni jeszcze na „W ian­

„ G Ł O S  N A R O D U 11

kach" czescy kolarze wołali grom ko: „V iborne! Vi- 
b o rn e!11

Za chwilę zajaśniały od strony Dębnik wielce 
efektowno brylantowe fontanny, poczem ukazał się 
wspaniały transparen t prof. W . E ljasza : Kióiowa
Jadw iga w stroju koronacyjnym11, a to na uczczenie 
przypadającej w tym roku (dnia 17 lipca) 500-tnej 
rocznicy zgonn te j świątobliwej królowej. I  znowu p. 
Mądrzykowski wystąpił z ogniami wodnymi, stw arza­
jąc  istne arcydzieła sztuki pyro technicznej.

W tem zwolna, z dołn rzeki, począł się zbliżać 
ogromnym ogniem ziejąey, straszny „Smok", który 
powoli posnwał się ku mo3towi zwierzynieckiemu, aż 
na raz, na niewielkiąj łodzi ukazał się K rakus, któ­
ry  bohatersko zbliżył się do potwora i zadał mn ra ­
zy mieczem. Smok ostatnie płomienie wyplunął do 
wody, a.-z ogniem zgasło w nim i życie,

Bezpośrednio po tej walce nastąpiła walka inna. 
Na środku rzeki ukazał się nieprzyjazny okręt i w 
jednej chwili zjawia się z przeciwnej strony liczna 
flotylla z odważnymi wioślarzami „Sokoła". S tatek 
zostaje przez nich ze wszech scron zaatakowany i z a ­
rzucony rakietam i, które padając, zapalają się i o- 
k rę t poczyna płonąć. Trw a to dosc dftgo , aż gdy 
nareszcie ogień dostaje się do prochu, sta tek  wyla­
tuje w powietrze i znika bez śladu z powierzchni 
wody. To spalenie nieprzyjacielskiego okrętu sprawia 
niesłychaną radość wróć widzów, a na uczczenia zwy­
cięstwa nad smokiem i okrętem W awel, ukazuje 
się w czarującym swym wdzięku, wspaniale oświetlo­
ny ogniem bengalskim. Je s t to tradycyjne hasło, że 
się uroczystość „ W ianków" skończyła.

Każdy kto się im przypatryw ał przyznać musi, 
że mimo zimna, uroczystość wypadła po nad wszel­
kie oczekiwania świetnie. Je s t to wielka zasłnga ko­
mitetu zabaw naszego „Sokoła", który tak  po oby­
watelsku spełnił dobrowolnie przyjęty na siebie obo­
wiązek. Nie mała część uznani* należy się profesoro­
wi W aletem  n E lia so w i za wykonanie pięknego tran s­
parentu królowej Jadw igi, p. Wolskiemu za  pomysł 
walki K rakusa ze smokiem, a  już panu Michałowi 
Mądrzykowskiemu każdy pamiętać będzie ten piękny 
wieczór, w którym przewyższył to wszystko, co K ra­
ków dotąd w zakresie ogni sztucznych widzi aŁ

Jego wczorajsze fajerw erki były prawdziwie kró­
lewskie i imię Mądrzykowskiego okiyły sławą niezrów­
nanego pirotechnika. W reszcie należy się uznanie na­
szej „Harmonji" za jej pięknie wykonane melodje 
narodowe i inne pieśni, a chcemy wierzyć, że po­
p arta  przez ogół obywatelstwa naszego miasta, zdoła 
się ona zrówn ić z innemi < rkiestram i, byle je j dostarczyć 
jeszcze dzielnego kapelm istrza.

S>lub. W  dniu 24 b. m. Został zaw arty związek 
małżeński w kościele św. Florjana pomiędzy p. B ro­
nisławem Maślankiewiczem, adjunktem podatkowym 
z Liszek, a  p. Józefą Klimek z Krakowa.

Foyer teatra lne  m a być użyte w tych dniach 
na salę biesiadną dla grona osób prywatnych. Z asta­
wione tam  zostaną stoły, szampan będzie pękał z h a ­
łasem, dym tytoniu po raz pierwszy od czasu ja k  
teatr zbudowano, nnosić się tam będzie błękitnym 
obłokiem Sławny wzgląd na niebezpieczeństwo ognia, 
dzięki któremu n ikt z nas nie może wypalić w te a ­
trze papierosa, nawet podczas dziesięeiogodzinnegc 
przedstawienia „Białej Gołąbki", .zn ikn ie nagle cza­
rodziejsko na k ilka godzin. Kiedy niedawno temu je ­
den z artysców prosił o pozwolenie wystawienia w 

fo ye r  swoich obrazów, prawdziwych dziel sztuki, od­
powiedziano mu kategorycznie odmową, „aby nie wy­
tw arzać precedensu". Co sztuka ma wspólnego z tea­
trem ! ? Szampan — to co innego. W prost nie można 
pojąć, jakim  sposobem pan prezydent może pozwalać 
ua urządzanie kolacyj w gmachu poświęconym nie 
żołądkom przecie. Chyba, że na te ostatnie dni dy­
rekcji p. Pawlikowskiego napis na gmachu zostanie 
zmieniony, a raczej cokolwiek uzupełniony —  i bę­
dzie brzm iał: „Kraków naroduwąj sztuce — kuli­
narnej..."

S ta tek  żelazny Bagger (wyławiacz), o którego 
budowie donosiliśmy w naszem piśmie, w części ze­
wnętrznej został jn ż  całkowicie złożony. Od wczoraj 
pompowano do sta tku  wodę, aby spróbować jego wy­
trzymałość, czy nie będzie zaciekał. Ju tro  lub w p ią­
tek statek  zostanie spuszczony na wodę, gdzie doko­
n a  się jego budowa wewnętrzna. Bagger, cały z że­
laza, posiada 38 metrów drugości, szerokość średnia 
6 metrów, a wysokość 1 metr 75 cm tr., z której 
czwarta część zanurzać się będzie w wodzie.

Z nad Wisły. W  niedzielę po południu, na brze­
gu W isły tnż przy moście kolejowym od strony D ę­
bnik, siedzieli dwaj Pamułowie, 24 letni Józef, po­
mocnik murarski i ojciec tegoż. Pamnłowie prow a­
dzili jakąś ożywioną dyskusję, wśród której Józef 
groził ojcu, że się utopi, Chwyciwszy duży kamień 
z ziemi, położył go sobie na kark  i wskoczył w nurty 
rzeki, w miejscu głębokiem i rwąoem, a przygnieciony 
kamieniem poszedł na dno. Scenę t ę ' dostrzegła z do 
mu niedaleko tego miejsca żona dozorcy aresztan- 
tów policyjnych p. Łabajowa, która zaalarmowała 
obecnego w domu męża swego p. Ja n a  Łabaja. Ten
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w okamgnieniu, ja k  sta ł, wskoczył w wskazane m iej­
sce z a tonącym, odszukał go pod wodą i wydobył 
na brzeg ale już nieprzytomnego. P . Łab aj sam 
zmoczony i zziębnięty, nie myślał o sobie, ale gor­
liwie zajął się rabowaniem topielca, które przy 
wielkich trudach, przy zastosowaniu stucznego odde- 
chania i nacierania nareszcie mu się powiodło. P  Ła- 
baj spełnił chrześcijański i bohaterski czyn, ale kto 
wie, czy gam wakuteL tej kąpieli i wzruszenia do­
znanego z niezwykłego wypadku, nie przypłaci wła- 
snem zdrowiem ?

P o lic ja  aresztowała Marcina Stoleckiego i F ra n ­
ciszka Szczepańskiego, którzy zakradłszy się na strych 
domu przy ulicy św. Gertrudy, ukradli ubranie 
służącej.

D yrekcja  Kolei p ań s tw , w Krakowie donosi nam, 
ze z dniem 30 b. ni. zostanie oddaną do ogólnego 
użytku dolna linja doliny W iedeńki „Meidliug Haupt- 
sŁ-asse-Haupizollamt z przystankam i M argarethen Giir- 
tel, P ilg ramgasse, Rettenbruckengasse, K arlsp la tz  i 
S tadtparir".

Ł ad n e  w y o b rażen ie  o kraju naszym wyrobiły 
nam w W iedniu tegoroczne afery lwowskie. Naoczni 
świadkowie nieczystości Przedstawienia się urzędni­
ków sądowych ministrowi Ruberowi we Lwowie, opo­
wiadają, iż gdy przyszia kolej na prokuratora pań­
stwa i prezydent di Tchórznicki przedstaw ił p. Hey- 
d°rera minister uśmiechnął się i r z e k ł : Ich bed.aure 
Sie— i dodawszy zapewmienie, że będzie miał jeszcze 
sposobność z nim obszerniej pomówić — przeszedł do 
innych

Pożary D aia 21 nawiedził pożar miasto Ciężko­
wice, nazajutrz, t. j .  22 czerwca b. r. nawiedził tuż 
zaraz sąsiednią wieś Boguniowice.

Pożar w Bogiiniowicach wybuchł z nieostrożno­
ści, o godzinie 3 po południu i spalił 2 domy w ła­
sność Ja n a  Salwy i Wincentego Fruchana. Z przy­
czyny braku wody i mieDzkańców męskich, zajętych 
w polu pracą, cała wieś mogłaby była pójść z dy­
mem, gdyby nie p. Sławikowski, urzędnik miejscowy 
koląjowy i obywatel ciężkowicki; właściciel kam ienio­
łomów, p- Teodor Koch)off<el, który wysławszy swych 
kamieniarzy, ludzi dzielnych i ciętych robotników, na 
ratunek, ocalił zagiużoną gminę i mienie braci wło­
ścian. Przy akcji ratunkowej z okazji poprzedniego 
pożaru w Ciężkowicach odznaczyli się nąj w ięcej: 
wspomniany wyżej p. Sławikowski, ni' zmordowany 
Jan  Kapa*ka, uczeń V klasy szkoły lu d o w e jp o d z iw  
i izacanek wzbudzająca miejscowa żan d arm e ija ; l i­
stonosz Daniel Żaba, panna Elżbieta Lebiocka, M arja 
Cichoń i wiele innych osób, którym dobro ogólne 
może więcej leżało na sercu, aniżeli ich Własne,

W  gminie Bo.echo wicach zniszczył dnia 23 b. m. 
pożar dom i stajnię gospodarza Kazimierza Kowalika. 
P rzy dzielnej obronie ludności tamtejszej udało się 
przynajmniej ogień zlokalizować. P rzy  akcji ra tu n ­
kowej odznaczyli się PP- Ożegalscy, porucznik u ła ­
nów i b r a t  jego, za co im cała gmina złożyła po­
dziękowanie.

Znaleziony pugilares. W  dniu i s  b. m., ja k
nam donoszą ze Stróżów, znalazł budnik n r 1 n a ­
zwiskiem Leśniewski, w rowie pugilares z biletem 
I I I  kl. i kwotę 15 złr. w trzech banknotach po 5 
złr. Pugilares ten oddał swemu przełożonemu bahn- 
mistrzowi do dalszego zarządzenia. Przed miesiącem 
podobno pewien pasażer uskarżał się, że mu pugila­
res w drodze ukradziono; widoeznie podczas drogi 
ten, kto czuł się winnym a  obawiając się rewizji, pu­
gilares wyrzucił przez okno wagonu. Pugilares mu­
siał być j a i  nłuższy czas w traw ie przy torze kole­
jowym, gdyż bilet był zupełnie nie do rozpoznania, 
sam pugilares i pieniądze zupełnie w dobrym stanie.

Nowy u rząd  pocztow y. Z dniem 1 lipca wej­
dzie w życie nowy urząd pocztowy w miejscowości 
G r a b i n y  w powiecie ropczyckim, który będzie 
z Lwowem i Krakowem połączony pociągami kolejo­
wymi nr. 11, 12, 13  i 1 4 . Do okręgu tego nowego 
urzędu pocztowego będą należały gminy, oraz obsza­
ry dw orskie: Grabiny, W ola Żyrakowska, Góra Mo- 
tyczna, Woli- W ielka. G ło w a czo w a  i Bobrowa.

„G w iazdka Cieszyńska11 redagowana będzie od 
dnia 1 lipecj w Fryszt.acie, do tam  adw. dr Kreisel 
przenosi z Jabłonkowa swyją kancelarję.

H r Biilow. 9  Berlina donoszą, że sekretarz s ta ­
nu dla spraw zagranicznych, Biilow, otrzymał tytuł 
hrabiowski ze przeprowadzenie umowy z H iszpanią 
w sprawie nahycia wysp Karolińskich.

Morderstwo socjalistyczne. Z Belgradu dono­
szą : Zam ocow any został na ulicy przez socjalistów, 
jeden z urzędników biura Izby deputowanych.

W o s ta tn ic h  u ta rc z k a c h  njt pograniczu serb- 
sko-tureck em Turcy stracili podobno 170, Serbowie 
20 ludzi.

Co myś'i Gallifet? Donoszą z P aryża, jakoby 
jenerał Gallifet wobec pewnego, niewymienionego bli­
żej redaktora, wyraził się, że oczekuje tak , ja k  k a ­
żdy wyroku sądu wojennego w Ronnes, aby z niego 
dowiedzieć się, czy Dreyfus je s t winnym, czy nie, 
nigdy jednak  nie wątpił o niewinności P icquarta. J e ­
nerał pow iedzieć  miał •dalej, że byłby majora p a rn e -
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re, który jako komisarz śledczy wdał się w rozmowę z j e ­
dnym dziennikarzem, naty ihm ia .t usunął— pozostawia go 
jednak  dlatego, aby n ikt nie rzucił na niego podej­
rzenia. Gallifet powiedział dalej, iż słowem honoru 
ręczy, że żaden z ministrów nie będzie wpływał na 
sąd wojenny. Czy Dreyfus zostanie zasądzony, czy 
uniewinniony, wyrok zastosowany będzie lojalnie.

Czasopismo przyrodnicze L a  Naturę stwierdza 
fak t stanowczego wyginięcia jaskółek i innych ptaków 
owadożerczych w północnej i w południowej Francji. 
W  Paryżu i F rancji północno - wschodniej nie ma 
wcale jaskółek. W  niektórych miejscach przyczyną 
tego są w arunki miejscowe, w niektórych zaś wojna 
niszcząca, w ciągn kilkunastu la t ostatnich prowa­
dzona z jaskółkam i przez... modę i kuchnię. Za przy­
kładem Algieru i Tunisn we Francji jaskółki łowio­
no w sidła i przygotowywano z nich pasztety, nży- 
wano ,ia . o snrogac do- t. zw. pasztetów ze skowron­
ków. Około r. 1880 do tępienia jaskółek wzięła się 
moda, która ptaszków tych miljony sadzała na k a ­
peluszach damskich. T ak  n. p. od stycznia roku 
1895 do kwietnia r. 1896 przez jedną staąję kole­
jow ą Hendaye przeszło 149 pak, zawierających l i  
tysięcy kilogramów wypchanych, a raczej wypatro­
szonych jaskółek. Zewnętrzna snkienka jaskółki, w a ­
żyć może pięć gramów, na 11 .000  przeto k ilogra­
mów poszło dwa mi’jony pi zeszło jaskółek ! Są to 
cyfry z jednej tylko okolicy. Dziś jaskółki i wogole 
p taki znów znalazły gościnność na kapeluszach dam­
skich, ale F rancja jaskółki na ten cel sprowadzać 
ju ż  masi z zagranicy.

Znalezione skarby sztuki. Tymi dniami w P a ry ­
żu, przy nlicy Monteigny, w domu opuszczonym, zam ­
kniętym od 18-tn la t na cztery spusty, znaleziono 
w tych dniach istne skarby, sztuki. Poprzedni w łaści­
ciel domu, niejaki Choąuet, zm arły przed 20-tu laty , 
był szefem wydziału w jakiem ś ministerjum. W  chwi­
lach, wolnych od pio.cy biurowej, namiętnie oddawał 
się gromadzeniu osobliwości, jako t o : mebli z wieku 
X V III-go, kosztownych zbroi, rzadkiej porcelany, 
wreszcie obrazów zuakumitych impresjonistów jako  to : 
K laudjusza Moneta, Sisleya. Pissaro,. Cć3anna, tudzież 
dzieł Eugonjusza Deiacroix, Ingresa i t. p. Malowi­
dła inpresjonistów, dziś przez zbieraczy nabywane 
n a  wagę złota, przed laty  kilkudziesięciu można by­
ło gromadzić za niewielkie pieniądze. P rzed śmiercią 
€hoquet ożenił się ze swoją kucharką, kiórą zrobił 
uniw ersalną swą spadkobierczynią. Nieokrzesana ko­
bieta, nie-w iedząc, jak ie  skarby artystyczne pozo­
stały  po mężu, zamuuęra dom, pozostawiła go pra 
wie bez dozoru, sama zaś wyniosła się na stałe m ie­
szkanie do willi pod Paryżem, skąd ani razu nie 
zajrzała do muzeum, pozostałego po mężu. Obecnie 
dopiero, po śmierci wdowy po zbieraczu, sąd, przy 
spisywaniu inw entarza, kazał otworzyć dom przy ul. 
Montsigny i znalazł, ku wielkiemu zadowoleniu spad­
kobierców nieartystycznie usposobionej wdowy, sk a r­
bów artystycznych ,za parę milj. fr.

Zdmwie Ojca ŚW. Z Rzymu donoszą: W szyscy, 
którzy obecni -byli podczas ostatniego jawnego kon- 
systorza, poty ierdzują, że Ojciec św. wybornie wy­
g lądał i pomimo długo trwających uroczystości woale 
się nie czuł zmęczonym. Po zakończeniu ceremonji z 
ożywieniem piezmiernem rozmawiał z kardynałam i i 
dostojnikami Swego dworu. D r Lapponi zapytawszy 
się Ojca sw. ja k  się czuje, otrzymał odpowiedź: „Do­
brze, lepiej, niż kiedykolwiek. Mówiono mi, że w 
Loggii będzie powietrze duszne. W oale tego nie cza­
ję " . W  Loggji kościoła św. P io tra , gdzie się odby­
wał konsystorz, było zgromadzonych przeszło 3 .000  
osób.

B rat Luccneniego. Inmpendance belge donosi, 
że w .M ecn aresztowano b rata mordercy cesarzowej, 
Lucthouiego, pod zarzntem  popelaienia kiikn mor­
derstw  we Francji i w w ks. Luksembniskiem

P. Nawratil, krajowy inspektor przemysłowy, 
przybył do Krakowa jako delegat W ydziałn krajo­
wego. W niedz,elę odbył p. inspektor N aw ratil kon­
ferencję z  dyrekcją i składem nauczycielskim kursów 
robót i kursu handlowego przy wydziałowej szkole 
żeńskiej św. Scholastyki, w  poniedziałek zaś od sa­
mego rana bardzo szczegółowy zrobił przegląd knrsu 
robót i „rac nczeunic kursu handlowego. R ezultat tej 
wizyty p. inspektora N aw ratila b j ł  wielce korzy­
stnym dla tąj szkoły, wystarczy powiedzie', że p. 
Nawratil opuszczając gmach szkolny oświadczył, że 
jest z a c h w y c o n y .  Celem wizyty inspektora i k r a ­
jowego jest zwiększenie subwencji ou Wydziału.- k ra ­

jow ego  dla naszej iDStytucji naukowej. - ;
Zjazd przyrodników i lekarzy. W  roku jubile­

uszowym Uniwersytetn Jagiellońskiego odbędzie się 
w Krakowie ogólno-polski zjazd przyrodników i le- 

fkarzy. l
Uczczenie wieszcza. Grono czeskich cyklistów 

ziożyło dziś po południu piękny wieniec z białych 
gwoździków i róż n stóp pomnika Adama Mickiewi­
cza. W stęgi o barwach narodowych noszą napis: 
„Cecliove Cyklistę (Mor. O strava i Vitkovice) W iel­
kiemu wieszczowi “ .

i Z Nowego Sącza donoszą nam. Odnośnie do n a­
szej korespondencji z dnia 20 b. m., że właśnie w 
tym  samym dniu za złożeniem kaucji 200 z łt. pusz­
czono na wolność żyda, który się dopuścił obrazy re- 
ligji, dopokąd nie roztrzygnie się spraw a w sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu. Sędzia Pełeński w Sta­
rym Sączu zabrał się energicznie do rzeczy. P rze­
słuchano 36 świadków, którzy zezuali na niekorzyść 
żyda, wskutek czego poszra spraw a do sądu wyższe­
go w Nowym Sączu. Żydek ten ożenił się w Starym 
Sączu, a prowadzi „geszeft“ w Londynie. „Purec" 
chciał pokazać, żc się na naszej religji nie zna i w 
sądzie się wymawiał, że on o tern nie wie, iż przed 
proceąją ma zdjąć czapkę z głowy, tymczasem wy­
chował on się pomiędzy nami i dopiero od 4 la t lest 
na obczyźnie. Przesiedział się tymczasowo 20 dni w 
areszcie i zapewne na przyszło® lepiej będzie p a­
miętał, że naszą religję szanować trzeba.

W  Starym  Sączu uwięziono 15 chłopów z P rzy ­
sietnicy. Żandarm i chodząc grom adą pc wsiach, za ­
bierają każdego chłopa, którego tylko żyd w skaże 
że się odgraża. Dzieje się to dlatego, że była teraz 
właśnie rocznica pamiętnych rozruchów, połączonych 
z grabieżą zeszłoroczną.

Socjaliści w przymierzu z Niemcami. Z P rag i 
douuszą: W  miejscowości Choceń zwołał pos. Gregr 
zgromadzenie, na któretu m iała być uchwalona rezo­
lucja, wzywająca rząd, aby zajął stanowisko wobec 
program n, ogłoszonego przez Niemców. Tymczasem 
socjaliści z W ysokich M yr w targnęli do sali i rozbili 
zgromadzenie.

Z rninistersrwa skarbu. Istniejący w m inister­
stwie skarbu t. zw. departam ent komunikacyjny, p rze ­
znaczony dla spraw' kolejowe skarbowych, włączony 
został do sskeji, której szefem je st p. Kniaziołncki.

Obolenski-ministrem?! Rozeszła się w W a rsz a ­
wie pogłoska, że były pomocnik ks. Imeretyńskiego, 
a  obecnie senator ks. Obolenskjj zostanie ministrem 
spraw zewnętrznych po Murawiewie, którego stano­
wisko ma być zachwiane. Nominacja ta  jednak  nie 
nastąpi przed jesienią.

Obity rabin. Z P aryża donoszą: Starszy rabin 
paryski Loew został 24 b. m. po południn napadnię­
ty  na ulicy i mocno pokaleczony.

Proces Dreyfusa. Echo de Paris dowiaduje się 
ze źródła jakoby pewnego, że proces Dreyfusa nie 
cdoędzie się przed 24 lipca.

Nekrologja. Stanisława Nawrot, przeżywszy la t 21, 
z m a r ł a  w  K r a k o w ie  d n ia  2 6  b. m .

Gabryelski (Krzysztofo ry, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki P etro f 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R
Jaka propozycja, taka akceptacja.
(Rzecz Izieje się pod Krzeszowicami).
— Mój gospodarzu, z powodu ciągłej niepogody i zi­

mna, sprowadziłem się do was o cały iniesią: później, po­
winniście mnie więc trochę opuścić na cenie letniego mie 
szkania.

— A jużoi, ze wielmożny pan mówi sprawiedliwie, to 
i-eż ja  już nie będę wymagał ani grosza za to, jak wiel­
możny pan odmieszka tu sobie ten miesiąc w zimie.

Repertuar teatru ^miejskiego.
We wtorek, dnia 27 b. m : „ZoCZa. Owaae KołO“, baśń 

dramatyczna w 5 aktach L. Rydla, ilustrowana mu?yką 
F. Szopskiego (po raz 15).

W środę, dnia 28 b. m.: „Bunt Napiera kiego ■*, poemat 
dramatyczny w 3 aktach, napisał Jan Kasprowicz (nowość); 
występ p. J. Śliuickiego.

W czwaitek dnia 29 b. m : „Bunt Napierskiego", j. w. 
(po raz drugi); występ p. J. Sliwickiego

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 26 czerwca. A rtystę tea tru  IYażmo- 

wskiego ciężko chorego odwieziono do szpitala 
dla obłąkanych w Tworkach.

Pt zerayśl 26 czerwca. Na dworcu kolei zda­
rzył się dzisiaj nieszczęśliwy wypadek. Lokomo­
tyw a najechała na zwrotniczego i ciężko go po­
kaleczyła.

Lwów 26 czerwca. Uziś przedstawili się mi­
nistrowi Ruberowi urzędnicy sądowi. Minister 
zwiedził dziś budynki sądowe, cerkiew św. Jnra , 
plac wystawy i W ysoki Zamek. Na śniadaniu 
był p. m inister n nam iestnika; na obiedzie bę­
dzie u prezydenta Tchórznickiego.

Lwów 26 o-zK-wca. W ielką panikę na tu te j­
szej „czarnej giełdzie" wywołało znikuięcie ajeu- 
ta  giełdowego Frankla, który uciekł zdefrando- 
Wawszy 20.000 złr.

Berlin 26 czerwca. Z Czintau telegrafują do 
Local Anzeigera: Luduość kilku wsi w pobliżu

Kaomi zniszczyła urządzenia kolejowe, zbudowa­
ne przez inżynierów niemieckich. Celem ukara­
nia winnych, poseł w ysłał na miejsce wypadku 
komendanta pierwszej kompanji bataljonu m ary­
narki, Mauwego, na czele 80 szeregowców i 16 
kawalerzystów.

Be.lin 26 czerw ca . Z T s in ta u  douosząr o w y ­
p a d k u  n as tęp u jący m  w  K ioczau  |  M ieszkańcy  w io ­
sek  ch iń sk ich , po łożonych  w  o ko licy  K aom i, z b u ­
rz y li  ro b o ty  ko le jo w e, p ro w ad zo n e  p rzez  in ż y ­
n ierów  n iem ieck ich , poczem  k a p ita n  M auw e, d o ­
w ódca p ie rw sze j k o m p an ji b a ta ljo n u  m o rsk ieg o , 
z 80 ż o łn ie rza m i p ie c h o ty  i 16 je źd ź ca m i u d a j 
się  n a  m ie jsce  w y p ad k u , a b y  u k a ra ć  bun to - V 
w ników .

   _____________

P raga 27 czerwca. Sekcja zwłok kardynała- 
arcybiskupa hr. Scńónborna, dokonana przed za­
balsamowaniem przez prof. dra S iądę, wykazała 
zapalenie płuc i otłuszczenie serca. Zm arły k a r ­
dynał podobno połowę swego m ajątku zapisał 
czeskiemu koiegjum w Rzymie, je d n ę . czwartą 
praskiemu Towarzystwu budowy katedry, ą re­
sztę swojemu następcy, ażeby ten  doprowadził 
do skutku hum anitarne dzieło zmarłego.

Wiedeń 27 czerwca Stan zdrowia Mónarchy 
je s t zupełnie zadawalniający. Cesarz s uroczy­
stości wręczenia biretów nowym kardynałom  
dlatego tylko nie weźmie udziału, że całogo- 
Jzinny pobyt w kościele mógłby wplyuąć nie­
korzystnie na jego zdrowie, nie zaś dlatego, że 
z powodu słabości nie mógłby się tam  znajdo­
wać.

Wiedeń 27 czerwca. Cesarz ma się lepiej, 
jednakże nie opuszcza pokoju. Przyjmował u sie­
bie delegata papieskiego, księdza Sediegu w 
Schónbrunie. Lekarze doradzają cesarzowi wy­
jazd do Gasteinu.

Konstantynopul 27 czerwca. Stwicrdzcnem 
zostało, że pod J a b ł a n i c ą  Turcy pierwsi na­
ruszyli granicę serbską. Król serbski wystoso­
w ał wskutek tego ostry protest do sułtana. Mo­
carstw a europejskie stara ją  się konflikt z a ła ­
godzić.

Rzym 27 czerwca. W edług doniesień niektó­
rych dzienników, skonfiskowały władze francu­
skie i obłożyły aresztem 3000  karabinów, za- 
mówionych przez karlistów  na ich cele, k tóre 
miały zostać skrycie przemycone do HiszpanjL 
Przesyłka ta  znajdowała się na jachcie .F ire -  
fly“, k tó iy  zarzucił kotwicę wT porcie Arcachom 
K ilka dni przedtem usiłował był tenże statek  
wylądować niepostrzeżenie na wybrzeżu Piskaj a, 
a le  wskutek nader pilnego ze strony hiszpań­
skiego krzyżo wnika „Conde %de Yenadito" nad­
zoru wybrzeża, próba się nie udałs <jW istocie 
miało się jednak trzem  innym statkom, ■ płyną­
cym pod a n g i e l s k ą  flagą, szczęśliwie udał 
wysadzić na ląd w Biskają znaczne zapasy bro­
ni i amunicji, a w Hiszpanji można się wr naj­
bliższym czasie spodziewać wybuchu zbrój uycb 
insurekcyj.'

Rząd włoski śledzi pilnie czynność niejaklo- 
goś Ilon Salas, księdza djecezji Toledo, który 
ma agitować za Don Karlosem. Don Salas nale­
ży już od dłuższego czasu ao stronnictwa k a p i­
stycznego i podróżuje ustawicznie w eelach ag i­
tacyjnych na rzecz partji z Rzymu do W  e n e -  
c j i, gdzie Don K anos stale mieszka, i z po­
wrotem.

Don Salas ma siostrzeńca w Rzymie, który 
utrzym uje ścisłą łączność z wszystkiemi kołami 
hiszpańskiemi w Rzymie, które tam  powszechnie 
są przejęte duchem karlistycznym. Tenże zwró­
cił swego czasu na siebie ogóluą uwagę pro te­
stem publicznym przeciw listowi biskupa kardy­
nała ( iriaco M arja Sancha y  H ew as, wzyw ają­
cym w myśl intencyj Papieża do uznania istnie 
jącego porządku rzeczy w Hiszpanji i posłuszeń­
s tw a  względem teraźniejszej dynastji i rząau

l trzjm ują, że władze włoskie zamierzają Don 
Salasa wydalić z granic królestwa włoskiego. 
Depesze, jak ie  dzienniki rzymskie otrzym ują z 
Hiszpanji, przedstaw iają położenie tam tejsze w 
bardzo ponurych i groźnych barwach. Zdawało 
się, że Hiszpanję czekają nowe poważne rozru­
chy karlistyczne.

Rzym 27 czerw ca. S k ru ty n jn m  św ieżo odby­
ty c h  w yborów  do ra d y  g m in  je sz c z e  n ie  zo s ta ło  
ukończone, j^ in a k ż e  j e s t  ju ż  rz e c z ą  p ra w ie  p e ­
w n ą , że p a r t ja  k le ry k a ln a  o d n io s ła  św ie tn e  zw y ­
cięstw o, M o n arch iśc i z a jm ą  w  now ej ra d z ie  p ra ­
w dopodobnie 20  k rz e se ł, r a d y k a li  p o n ie ś li zu p e ł­
n ą  po rażkę .

Bruksella 27 czerw ca . P o d czas  k o n c e r tu  sp a ­
cerow ego  p rzy sz ło  tn  o n eg ć a j do ponow nych  za  
burzeń . M an ife s ta n c i, so c ja liśc i i  cz łonkow ie p a r ­
t j i  ra d y k a ln e j rzu c ili się  n a  o rk ie s trę  i  zm usili 
j ą  do m ilczen ia . N astęp n ie  u d e rz y li n ą  po lic jan -

B Y iłh l
k r a W i f i C  l A i l k f l  A  swój obficie zaopatrzony skład sukna i  kortów

, B P A  A |  H  i  / l  sprow adzanych w prost z pierw szorzędnych fabryk
w Krakowie ul. Sław kow ska I. 6 J  P V  | i  |  i P  J  r ł  krajow ych i  zagrań, na sezon wiosenny i letni;

vjs a ?is Hotelu Saskiego D la uczniów szkół średn ich  M U N D U R Y  z m&-
terjałów  niezrów nanych pod względem trw ałośc i i  w ytrzym ałości po cenach najprzystępniejszych. W szelkie zam ów ienia w zakres fachu  wchodzące w ykonuje 

ściśle n a  czas ozm ezony, w edług najśw ieższych żurnali, gustow nie, trw ale  i  tan io . W ypożycza nbran ia  frakowe, ka"azje i koniusze do fo tograf)'.
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tów. Wojsko utrzymywało porząpek przed gma­
chem parlam entu. Mauifestanci oczekiwali na 
przybycie króla, który jednak nie nadjechał.

Lizbona 27 czerwca. Depesza nadeszła tutaj 
z Angry na wyspach Azorskich donosi, że okręt 
„Sfax“, wiozący na pokładzie swym Dreyfusa, 
zawinąć miał wczoraj do F ayal celem zaopatrze­
n ia się w węgiel. Wobec tego doniesienia, Drey­
fus przybędzie do Francji zapewne dopiero w 
połowie tego tygodnia.o ' .   _____

Wypadek m .  Ir. Badenłego.
T elefo n iczn e  sp ra w o zd a n ie  „G łosu  N a r o d u 11) .

Lwów 26 czerwca. O wypadku, którem u uległ 
m arszałek h r .  B a d e n i  donoszą następujące 
szczegóły: M arszałek wyjechał dziś rano z Ra- 
dziechowa własnemi końmi, dążąc na stację ko­
lejową w Krasnem, aby się udać do Lwowa, 
gdzie miał być na śniadanin, danem przez pana 
nam iestnika na cześć m inistra Rubera. W e wsi 
Grabowej, konie przestraszyły się gwizdawki pa­
rowej w tartaku  i uniosły powóz tak  gwałtownie, 
że hr. Badeni wypadł na kamienie i złamał no­
gę w goleniu. Złam anie je s t skomplikowane. 
Innem i końmi odwieziono hr. Badeniego na sta­
cję w Krasnem, gazie pierwszego opatrunsu u- 
dzielił mu lekarz kolejowy dr Zaorski Po przy­
byciu do Lwowa zawezwauo zaraz dra Schram­
ma, który dokonał złożenia nogi. Kuracja po­
trw a kilka tygodni. Hr. Badeni kazał przenieść 
się ze swego pałacu do gmachu sejmowego, aby 
mógł załatw iać bieżące sprawy urzędowe.

Uszkodzenie, jak ie  p. marszałek Badeni poniósł, 
przedstaw ia się, jako złamanie skomplikowanie kości : 
goleniowej lewej nogi Złamanie nie jest niebezpie­
czne, a hr. Badem zachowtye zupełną przytomność 
umysłu.

W ypadek miał miejsce obok ta rtaku  w Grabowej ■ 
na drodze do Krasnego. Konie spłoszone świstem ma­
szyny, przewróciły wózek, który upadł na hr. mar- > 
szalka. To spowodowało złamanie kości goleniowej i 
przedarci® skóiy. Pierwszej pomocy udzielili mu w 
w Krasnem dr Mieczysław Sołtysik zo Lwowa, asy- ’ 
s ien t dr Mar czyi skiego i dr Zaorski z Baska. Obaj 
towarzyszyli do Lwowa. W  czasie przejazdu z dwor­
ca do mieszkania, publiczność, widząc hr. Badeniego 
w wyciągniętej pozycji, przypatryw ała się i tłumnie 
odprowadziła do domu. Po zniesieniu do pokoju sy­
pialnego, zawezwany d r Schramm skonstatował zła- : 
manie skomplikowane golenia lewego, poczem w asy- , 
steneji wyż wspomnianych lekarzy złożył złam aną no­
gę i założył opatrunek gipsowy. Po dziesięcia dniach, 
o ile siły dopiszą, przeniesiony Zostanie nr. Badeni 
do jednej ze sal mieszkalnych w W ydziale krajo­
wym.

Świadkowie naocżni opowiadają, że iście zdumie­
wającą była wytrzymałość hr. Badeniego przy cięż­
kiej i strasznie bolesnej operacji. N ietylko, że nie 
dał się do niej uśpić, ale przez cały jej ciąg, paląc 
cygaro nawet —  jak  to mówią —  nie syknął. Co 
więcej objawił wkrótce potem zyczenie, aby go do 
apartamentów w gmachu sejmowym przeniesiono, iżbi£ 
mógł z pobliża zpjmować się bez jakiejkolwiek przer­
wy tokiem spraw W ydzia łu , gdyż zrośnięcie się 
tak  fatalnie złamanej nogi musi potrwać długie ty ­
godnie. Gdy wieść o tym wypadku rozniosła się po 
Lwowie obudziła wszędzie żywe współczncie dla j . 
m arszałka i co chwila ktoś przybywa do pałacu jego 
przy uli. Trzeciego Maja, ażeby zasięgnąć wiadomości 
o stanie cierpiącego. Jednym z pierwszych, którzy 
pospieszyli do jego łoża, był namiestnik hrabia Pi- 
niński.

Gabinet Dreyfusardów.
(T e leg ra fic zn e  in fo rm a c je  „ G ło su  N a ro d u u) .

Paryż 26 czerwca. G allifet wystosował na­
stępujący okólnik do poszczególnych komendan­
tów korpusów armji.

„Mój drogi je n e ra le ! Musiałem ku wielkiej 
przykrości dla siebie opuścić mcje dotychczasowe \ 
życie w osamotnieniu, aby za armję przyjąć od­
powiedzialność przed krajem  i rządem Rzeczy­
pospolitej. Czuję, że krok ten  przynosi mi wielki 
zaszczyt, ale żadną m iarą nie odczuwam trwogi. 
Proszę pana nie zapominać o tern, że skoro ja  
biorę na siebie odpowiedzialność za wszystkich 
naczelnych wodzów armji, na nich przez to samo 
Spada obowiązek odpowiadania wobec mnie za 
wszystko, cokolwiek zajdzie w podległym mi ! 
zakresie. Liczę zatem na pana tak, jak  pan na 
mnie liczyć możesz. De G allifet“.

Paryż 26 czerwca. Dziennik Aurorę wydal 
nadzwyczajne wydanie, donoszące, że Dreyfus 
ju ż  przybył do Francji.

Paryż 27 czerwca. Wczorajsze posiedzenie 
Izby poselskiej w Paryżu, było nadzwyczaj bu­
rzliwe. Utrzymują, że nigdy jeszcze nie było ta ­
kiej wrzawy, jas. wczoraj. M inistrowie przeczu­
wając nieżyczliwe przyjęcie, jak ie  ich spotka, 
wciskali się nieznacznie do Izby i niepostrzeże­
nie zajmowali swoje miejsca. G allifet w cywil- 
nem ubraniu wsuną! się chyłkiem ; kiedy go uj­
rzano, powstał nieopisany tum ult, przez który 
przedarł się tubalny okrzyk : „ Chcemy mieć czy­
stą  atmosferę, k tóra przywróci F rancji moralną 
i tizyczną s i łę !“ Okrzykowi temu towarzyszyły 
demonstracyjne oklaski w całej Izbie oraz szy­
dercze okrzyki: „hu! hu! h u !tt Okazuje się, że 
tym, który krzyk podniósł, był właśnie socjali­
sta  M i r  m a n. Meline z uśmiechem zaciera ręce, 
przewidając smutną dolę rządu.

Prezydent Izby D e s c h a n e l  oznajmia, że 
zabierze głos nowy prezydent gabinetu Waldeck- 
Rousseau, ażeby złożyć deklarację imieniem rzą­
du. Oświadczenie Deschanela w ita ponowny tu ­
mult, oraz okrzyk i: „precz z m ordercam i!“ To­
warzyszą temu wrzaski ciągłe i hukania.

Waldeck-Rousseau zabiera glos, a le .n ie  mo­
że przyjść do słowa, ponieważ przerażający tu ­
mult przygłusza go całkow icie; słychać tylko 
oderwane i niezrozumiałe zdania, a wśród nich 
następujące sentencje: „Szacunek przed w yroka­
mi sądów !“... „Zaufanie do czynów rządu !“... 
„Ustanie wszelkiej agitacji w sprawie Dreyfu­
s a !“... W reszcie W aldeck-Rousseau skończył mó­
wić. Do głosu, jako pierwszy mówca zapisał się 
deputowany M i i m a n .  Zaczyna on swą mowę 
od tego samego okrzyku, który był wydał przed­
tem : „Chcemy mieć czyste powietrze, które 
zwróci F rancji fizyczną i moralną siłę!"

Mówca zapytuje W aldecka, jak  śmiał oddać 
tek i m inisterjalne znanym zbrodniarzom: Galli- 
fetowi i Lanessanowi Mówca przypomina Del- 
cassemu, że w r. 1894 musiał usunąć Lanessaua 
ze stanowiska jeneralnego gubernatóra lndo-Ghin, 
jako  niegodnego tego urzędu. Mówca zapytuję, có 
mogło wpłynąć na zmianę zdania o tym  człowieku 
Mirman ironicznie przedstawia irallifetowi jego 
krwawą przeszłość i smutną przyszłość, zazna­
czając, że postać jego wywołuje tu taj obrzydze- 
dzenie, zarówno jak  cały ten rząd, który nie 
powinien siedzieć na ław ie ministrów, ale na 
innej ławie. J e s t  to rząd niegodny, który nie ma 
praw a sądzić innych. Mowa Mirmana była nad­
zwyczaj ostra i silna, w ywołała w Izbie wielkie 
wrażenie i w itana była frenetycznymi oklaskami, 
naw et na niesocjalistycznych ławach.

Po Mirmanie zabrał głos socjalistyczny re ­
daktor V i v i a n i ,  przyjaciel osobisty m inistra 
M ileranda i w bardzo mdłej i słabej mowie bro­
nił rządu przed zarzutam i Mirmana i przedsta­
wił rząd, jako koalicję stworzoną, w celu ra to­
wania Republiki Po Viviani w obronie rządu mó­
wił bardzo długo Brisson, przedstawiając w bar­
dzo patetyczny sposób niebezpieczeństwa, jak ie  
instytucjom republikańskim zagrażać mają.

W głosowaniu udało się rządowi skupić koło 
siebie bardzo nieznaczną większość. Wymierzo­
ny przeciwko gabinetowi zwykły porządek dzien­
ny, odrzucony został 271 głosami przeciwko 248.

Deputowany P e r i v i e u x  postawił następnie 
porządek dzienny, według którego Izba pochwa­
la  oświadczenia rządu i dotychczasowe kroki je ­
go zatwierdza. Rezolucja ta  zostałai ^chwalona 
263 głosami przeciw 237, rząd zatem  posiada 
tylko 26 głosów większości w Izbie. Na razie 
więc z ciężką tylko biedą rząd zdołał się u steru  
utrzymać.

W  s e n a c i e  poszło daleko gładziej, $,enat 
przyjął rezolucję, przyjmującą oświadcżsę|j| 
du do wiadomości i liczącą na czujność i siłę 
rządu w obronie republikańskich instytucyj 187 
głosami przeciwko 25.

Paryż 27 czerwca Gubernator wojskowy 
Lyonu, jenera ł Zede przybył wczoraj do Paryża. 
Krążą pogłoski, że Zede ma zająć miejsce jene­
ra ła  Zurlmdena.

Paryż 27-go czerwca. Gaulois utrzymuje, że 
trybunał kasacyjny nigdy nie widział prawdziwie 
tajnych aktów. Jen era ł M erćier przedłoży do­
piero sądowi w Rennes dokument, który udowo­
dni niezbicie winę Dreyfusa. Ma to być list pi­
sany przez urzędnika berlińskiego m inisterstw a 
spraw zewnętrznych, gdzie wyraźnie Dreyfus 
wsitazany je s t jako szpieg na służbie niemieckie­
go rządu

Quesnay de Beaurepaire donosi w Echo de 
Paris, że  na własną rękę zarządził śledztwo w 
sprawie Dreyfusa, gdyż dochodzenia trybunału 
kasacyjnego nic nie są w arte. Śledztwo to mia­
ło włożyć mu w ręce mnóstwo dowodów winy 
Dreyfusa. Dowiedział się zatem, że syndykat 
ukartował napad złodziejski na jego mieszkanie, 
co jednak Dreyfusardom nie przyniesie żadnej 
korzyści, gayż papiery te  znajdują się w bez- 
piecznem miejscu.

Librę Parole dowiaduje się . sKądinąd, że by­
łego ministra wojny K rantza i jego rodzinę usi­
łowano trucizną zgładzić ze świata.

Nicea 27 czerwca. Rozprawa rozpoczęła się 
wczoraj o godzinie 8 minut 35. W brew żądaniu 
obrońcy, który domagał się jawności rozprawy, 
na wniosek prokuratora państwa, trybunał posta­
nowił, aby rozprawa odbyła się .przy zamknię­
tych. drzwiach. Proces prawdopodobnie wypełni 
dwa posieazenia.

Nicea 27 czerwca. J e n e r a ł  G i l  e t  t a  z o ­
s t a ł  s k a z a n y  n a  5 l a t  w i ę z i e n i a  i 500o 
f r a n k ó w  g r z y w n y .

W s tu le tn ią  roczn icę  firmy handlow ej

J . F .  F I S C H E R  W  K R A K O W I E
(1 ? 9 9 -1 8 9 » ) .

W naszych czasach nietrudno nam firmy zakładać^ 
Łatwiej im jednak ginąć, sromotnie upadać,
Ale przetrwać złą dol§ i zwalczyć trudności,
Dziś ludzie nie umieją w naszej społeczności,
Y mąło już  poważnych rakich iirm zostało,
SzanowaiUprzeto bardziej dziśby należało 
Ł aską Boga wspierane takie pokolenia.
A i Ty spadkobierco dobrego imienia,
Wielce Szanowny Panie W ładysławie,
Ujca swegu cny synu w każdej dobrej spraw ie, 
Wszak ciężkieś już  przebolał i straty  i bole, 
Jednak stoisz niezłomny i na łez padole 
Fundąjesz Panu Bogu na chwałę przybytek *)
I troskasz się wciąż pilnie o bliźnich pożytek. 
Szczęść więc Boże i nadal na tej życia drodze, 
Chuciaż twardej i ciężkiej, choć bolesnej srodze. 
Hojnie Cię Bóg nagrodzi, boś Bogu jest wierny, 
Estymę masz n  ludzi, boś jeBt miłosierny.
Racz przyjąć te życzenia ze serca szczerego,
Ud świadka cnót i Twoich i Ojca Twojego,
W tę stnletnią rocznicę firmy założenia 
I w to święto dzisiejsze Twojego imienia.

K.

*) K-jściół w Bronowicach.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji,  
która te i żadnej za  nią odpowiedzialności nu 
przyjmuje.

P o d z i ę k o w a n i e .
Jaśnie Wielmożnemu Panu hrabiemu Starzeń- 

skiemu c. k. S taroście w Podgórzu, składa Gmi­
na Piaski wielkie serdeczne podziękowanie za 
udzieloną jej pomoc i ukaranie awanturników 
nocnych w tejże Gminie.

Zwierzchność G m inna:
Józef Żurek naczelnik gm iny, Walenty Śmia­

łek, Karol Grzybczyk, Jan Szczurowski, Karol 
Gawlik, Jun  Łosin, Jakób Rogoda, Bartłomiej 
Pietruszka. Jakób W ajda, Jan  Szczurowski (drugi), 
Seweryn Mrużek, Walenty Parda.

Realność przy ul. Zwierzynieckiej, nadająca się 
pod budowę, je s t z wolnej ręk i do sprzedania. B liż­
szej wiadomości udziela adwokat dr Roman ŁawrO- 
wski, Kraków, Rynek 38.

SK Ł A D  FORTEPIAN ÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w .  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I .  1383

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., lS4L

ogłasza, ż e  każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki Z SWem i początkowemi literami. 
'Niezrównana dobroć b ib u łk i!  N iezrów n ana  czystość w  w y k o n a n iu !



u z n a n e  jako najlepsze i  najwydatniejsze,

polecają, po najtańszych cenach

K A M S L E R

f a b r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .
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.' k lasy rangi, p o e z u k u j e  na 
dnom iesigczny pobyt w Krakowie

P O K O J U
o s o b n y m  w c h o d o m  przy 

P cy  Karmelickiej, w pobliżu tej- 
k n b  w śródm ieściu ze skromnem  
1 jym aniem , pościelą- i  u słu gą .

rnskawe zgłoszenia z podaniem  
ł  unków prosi nadsyłać do U - 
i  In pocztow ego w Chwałowl- 

ih nad Sanem k077 1 3

Ns p ó ln ik
żczyzna lub dama, ze znajomo- 

aą jgzyka francuskiego, z kapi- 
f 'em  3 0C0— 4.009 złr. p o s z u ­
k i w a n y  j e s t  do wigkszego  
•1 adlu Perfum eryj w W arszawie,
. jącego jedyną reprezentacjg na 
j ólestw o rentow nego artykułu, 

nteres ten istn ieje la t 15 i daje 
"K) rubli czystego dochodu, 
^ łaścic ie l ze wzglgdów innych  

S-.jć n ie je st  w m ożności zamie- 
i iw a ć  w W arszawie i radby zna- 

odpow iednią oBobg, którąby  
’g ł po obeznaniu z handlem zo- 

U w ić na m iejscu z m ożnością  
l i t y  reszty kapitału z zysków. 
31iższa w iadom ość w Krakowie 

-•zy u licy  św. Krzyża N r. 11 na 
yietrze od godziny 4 do 6, lub  

. W arszawie, u lica N ow o-Sena- 
•■ska Nr. 2, m iesz. 15. k07a 1 3

P I E G I
i -my w ątrobiane i  inne nieczysto- 
i skóry znikają iuż po 7 dniach  
i ełn ie bezpow rotnie, po nży- 

niu I>ra C h r i s t o f f a  znako- 
j ego nieszkodliwego k r e m u  
! a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za- 
szgtawanych oryginalnych sło- 
ch  po 80 oetiłów. 1614 
R ów ny skład w e L w o w ie  w apt. 

i 1 „srebrnym o iłem “ Zygm. Ru- 
I s r a , d la  K ra k o w a  w aptece 

Redyka i E Hellera. W  B r o -  
i eh w aptece Leona Kalllra.

r
Stefan Hollinger

W  KRAKU WIE 
Rynek kleparski Nr. 11

poleca w wielkim  wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majolikowe w ogniu 

złocone. 1713 
W szelkie reperacje przyj­
muje w  miejscu jakoteż 
i na prowincję po cenach 

umiarkowanych.

NI. ftie m e tz
M E C H A N I K

K r a k ó w , S u k ien n ice  N r . 30

Skład Rowerów
niedoścignionej jakości: S ty ­
ryjskie „G raziosa“ i  od H O  złr. 
Czgści do rowerów najtaniej.

Przyjmujg wszelkie naprawy. 
K ilka używ anych rowerów na 

składzie. 16t>7

jfli tf.Płonka
zegarmistrz Geaewski 

w Kranówie ul. Szew- 
sk a  Nr. 4

w ykształcony zagrani­
cą , b w ielo letn i w spół­

pracownik w Paryżu i w fabr. zeg. 
B adolleta w G enewie — poleca PT . 
P ubliczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownig  
wykonując wszelkie najtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. 189J 3 0

Ż e g i e s t ó w

w Galicji nad Popradem
k o le j, poczta , te le g ra f  

w m iejscu.
N ajsilniejsza szczawa żelazista. _  m ___  ______
8 0  JK a jn  d o  k o ń c a  W r z e ś n i o ,  k ą p ie le  borowinowe, żela- 

ziste, hydropatyczne i  popradowe. 1480 5 20

znajduje sig we w szystkich w ie l­
kich Składach W ód M ineralnych.Woda Źegiestowska

Lekarz Ordynujący D r  E d w a r a  B r u k i .

Drut kolczasty
1516 poleca do ogrodzeń

W. H A L SK I,  K ra ków
1000 metrów 45 złr.
B ryndza górsk a

codzień św ieża, , jak wggierska, fa- 
ska 5 klgr, 2'28 złr. Bulijon po 5, 
6 i  7‘50 złr. kilo. Dwór Łapszyn 
  p. Brzeżany. 1825

Surową Kawą
w y b o r n ą , w i e l k o z i a r n i s t ą ,

„Kampirias“
znakomitą w smaku, przesyła JAN 
KUBRYCdT, w łaściciel handlu ko­
rzennego w Pradze. Maić Strane 
w woreczkach płóciennych  5-cio  
kilowych po cenie 6 z łr  franco. 
Ten sam  gatukek kawy palonej 

za 7 złr. 19C9 4 10

W składzie fortepianów 
Pianin i Hannonij

J. Radzis-ewskiego
i  S p ó łk i 1439

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej .gwarancji 

spizedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków,

4  p o k o je
kuchnia, przedpokój z potrzebnemi 
ubikacjami p r * y  u l i c y  B a -  
d z i w i ł o w i , k i e j  Nr. 4, I  ptr
do wynajgcia od 1 L ipca. 1963

Re a l n o ś ć
składająca sig z 3  domów, dwóch  
m urowanych i jednego drew nia­
nego, razem o 36  ubikacjach, o- 
koło m orga ogrodu zdolnego pod 
budowg, je s t  zaraz d «  s p r z e ­
d a n i a  w Nowej W si N arodo­
wej Nr. 13. —  W iadom ość na 
m iejscu. 2 '46 2 3*

„STANISŁAWA"
Pracownia sukien i okryć damskich 

oraz Salon MÓJ 
wysprzedaje k a p e l u s z e  gotow e  
po cenach od I złr. 50 ct. I zwy2,
również przyjmuje kapelusze do- 
ubierania i  przerabiania. Od zro­
bienia sukienni 2 złr. 80 I wyżej. 
Udziela nauki kroju najnowszej me­
tody, a panienki zam iejscow e znaj­

dą pomieszczonie. 2 0 .8  
Kraków, ul. Zwierzy nleok a I. 12.

Handel papieru

K am ila Baum a
W TARNOWIE 

potrzebuje p r a k t y k a n t a  z u-
kończoną 2 kl. gim nazjalną, za­
m iejscow ego, lub m łodego faclio-

. L u d t i e  z d o l n i  m ogą zaro 
b ić  100— 150 złr, m iesigeznie Z g ło ­
szenia listow ne pod „I, M. 144“ do 
Gł. Ajencji Dzienników  1 O głoszeń  
I. H opcasą i A . Salom onow ej w  
Krakowie, p l Marjacki 2. 2053

wego s u b l c k t s . 2050 2 2

Mężczyzna
zawodu handlowego

poszukuje do pewnego i zy­
skownego interesu kapitału 
2—3.000 złr. Pożyczka będzie 
assekurowaną i zwrotną z na 

. leżytyuj %  d ) roku. 
Wszedłby też w związek 
małżeński z panną, któraby 
rozporządzała taką gotówką, 
była przy tern gospodarną i 

skromną.
Łaskawe zgłoszenia uprasza p. 

adr.: „M ER EU R Y * do dziatn in- 
seratow cgo „G łosu N arodu“ do 
końca b. m ieś. 1962 4 4

Poszukuję
jednego lub  dwóch c h ł o p c ó w  
lik s t a n c j ę  zapewniając tr o ­
skliw ą opiekg." — W arunki przy- 
stgpne, na żądanie pom oc w nauce. 
W iadom ość: ulica Krupnicza L. 21, 
p»iter. 2 u -7  2 4

Z n a k o m ite. . H

dachówki
i rurki drenu we

po zn iżonych  cenach
ustanowionych przez W ys.' 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza Nowosaflecła«>
Fabryka Dachówek I wybobów 

keramicznych 1915

T. KWICIŃSKIEG0
w Nowym Sączu. S  

/ *

Zgubiono NOTES
czarny, zn iszczo n y , zawierający  
różne w ażne dokumenta, w drodze 
z Krakowa do G ranicy KróL P o l. 

1 przez Szczakową — w w agonie XII 
klasy. —  U czciw y znalazca zechce  
takow y oddać za w ynagrodzeniem  
do działu inser. „Głosu Narodu*

' Jagiellońska 7. 2070 2 3

! Garnitur m ebli
zielony, aksam itny, j e s t  do sprze­
dania, u ica  K arm elicka Nr. 44, 
I l l - c ie  p igtro. 2C6 2 3

S k l e p
wraz ze s k i a a e m  przy u licy  
Eiorjańskiej L. 32 Każdego czasu  
d o  w y n a j ę c i a .  B liższa  wia­
dom ość na m iejscu . 1942 4  3
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. 'li ' r£.S de ?AR IS de ISOO.
Fod tym  tytu łem  wychodzi o«I -go października 1898 r. <o ty dz:ier 
zeszyt wspaniałej publikacji zawierającej obok tekstu  rycinę koloro­
waną. D: u lo c j e  obejmować będzie 1 l’<' zeszytów, a w nich około 2 0 0 0  

r y d li  1 I2U w ielkich c h jo n  lin grafij To nie tylko o ,ó s paryskiej 
w ystaw y, dzieło to bgdzie h isto iją  u dotum -ntow aną sztuk pięknych  
um iejętności i przemysłu w X IX  w iesu  i d latego zainteresuje n ie­
w ątp liw ie każdego człowieka w ykształconego. —  Całość wydawnictwa  
kosztow ać będzie w drodze prenum eraty 3 9  * ł r .  I  6 0  c t ? którą 
kw otę można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zam ówieniu  
*3 z łr . 20  ct., dnia 1 lipca 1899 r. 13 z łr . 2 0  Ct. i w reszcie 1 kw ie­
tn ia  lSuO r. 13 z łr . *.< Ot — 1 K ażdy prenumerator otrzyma jako 
p g u n l m m  Ł e t s p ł s t a e  w spaniały medal pam iątkow y w brązie  

Prenum eratę przyjmuje i szczegóło we prospekty roz‘sy ła  bezpłatnie

Księgarnia katolicka tira Wtadysł. Mmcowskiego
w K r a lu -ie , riynók j  równy Nr. 30 . 1435

M. Bojer i Śp.
W K R A K O W I E

Sukiennice Nr. 12, 13 , 14  (naprzeciw kościoła 
Najśw. Paniiy Marji),

poleca swój

WIELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny

1  W y p r a w  ś l u b n y c h .

Skład fabryczny Towarów płóciennych:
B ie lizn a  m ę sk a , dam sk a i d z iec ięc a

w raz.jiultych gatunkach i wielkościach.
C a le  w y p t i w r y  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j

są gotow e na składzie po najniższej cenie.

PŁ Ó T N A  K RAJO W E i ZAGRANICZNE  
oraz Bielizna sto łow a biała i kolorowa.

G ł ó w n y  s k ł a d
o r y g i n a l n e j  B i e l i z n y  w e ł n i a n k i  t r y k o t o ­

w e j  P r o f .  i k r a  G u s t a w a  J a e g e r a ,
oraz wszelkich wyrobów trykotow ych bawełnianych, wełnia­
nych  i  jedw abnych, pończoch dam-,kich, dziecięcych  i  skar­

petek m ęskich. 1807 7 0
Jednocześnie zwracamy uwagą na niskie ceny bielizny damskiej:

K oszule dzienne ubierane haftem  . . . .  od złr. 2 ’__
„ „ „ ręcznem . „ „ 2 ’25

M ajtki h a l t o w a n e ..........................................   „ „ 1;—
K a f t a n i k i .........................................................................„ „ 1-__
Spódnice z haftow eną f a lb a n ą ...............................„ ' „ £-25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tute« cygaretowvch
W  S A S S O W I E

( B y  istn iejącej od roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w yłącznie znana firma H25 9 52

8. Wierusz Niemojowski
WE LWOWIE.

J R T  Fabryka SA SSO W SK A  w ysyłała  dotychczas bibułki jedynie  
ty lko za granicę i wyrobami sw ojem i zyskała rozgłos św iatow y. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  
i  T u r c j i , ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B l B I  t K I  

S A S S O W S K I E J .
K lo cie  idą za granicę, obcy bogacą się  naszym groszem , zasypując 

nas liehem i sw em i w yrobam i!
N ie  bogaćm y zagranicznych przem ysłowców, kupujm y odtąd b i b u ł k i  
1 t a t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p i e r ń  S a s s o w g k i e g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułk i i tu tk i cygaretow e z papieru S a s s b w s k i e g O , 

wyrobu S. W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o ,  są  do nabycia we 
w szystk ich  handlach i c. k. trafikach, o lleby zaś ich n ie było, u- 
prasza się  odnieść o. n ie w prost ™  fabryki

K siążeczki wyrabiane są  w kilku gatunkach i form atach w ce- 
ą ie  j o  1, 2 , 5 i 10 ct. za książeczkę, tutk i zaś od 12 do 18 centów  
ta  100 sztuk’.

Stwarzam nową gałąź przem ysłu krajowego, która dostarczyć  
m ośe zarobku setkom  naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego  przedsiębiorstwa opieram  na poparciu szerszego ogółu.

M  Każda etykieta zaopatrzona je st  firmą 8 .  W . N i e m o j o ­
w s k i ,  oraz napisem  S a s s ó w .

S. W IERUSZ  NIEMOJOWSKI
L w ó w , u l. W a to w a  28.

Pomieszkania
i  5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżarni, strychu i pi­
wnicy dla majora Żandarmerji poszukuje Wydział 
powiatowy krakowski od dnia 1 października 1899. 
Oferty należy składać w biurze przy ulicy Pijarskiej 

ISr. l  do dnia 10 Lipca 1899. 2043 2 3

P  i  n  n  a
uzdolniona w gospodarstw ie, po. 
szu kr jo m iejsca g o s p o d y n i lub 
do wyręczania P a n i domu, Zgło­
szenia p. adr. A . G. u l. W oźnia­
kow skiego L, 103, I  p. na Grze­
górzkach przy Krakowie. 2073

W Rymanowie
otwarłam już od dnia 15-go 

czerwca b. r.

F E H s J O f l A T
dla pań i panien

w którym zapewniam troskli­
wą opiekę i dobre hygieniczne 

odżywianie.
Franciszka Papee

1609 R ym anów , w illa Zacisze.

Ajteka poi „złota g łow a  
IM, P R  O H I A

w  K rak o w ie , R y n e k  g ł. 13
p o i,c a :  1382

Esencję octową do robienia zna­
kom itego octu , flaszeczka za 25  
ct. w ystarczy na 4 litr y  octu  
sto ło w e g o ;

Mydło CZcremuhoK „ najlepsze ze 
w szystk ich  m ydeł toaletow ych, 
usu w a p ie g i , liszaje, wyrzuty  
skórne;

Ziółka Seeburgei oryginalne prze­
ciw  kaszlowi i chronicznym  ka­
tarom  ;

Pasta I płyn (Epilatoire) do usu- 
, wania włosów  na tw a ,z y ; 
Miody, wina I Koniak leoznlozy.

BROWAR PAROWY
w  T rzcin icy

(poczta, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 

po leoa F . T  FnbliosnoA oi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„Piwo B aw arsk ie14 jest 
14 - si-pniow e, w gatunku, 
j»k silue importowane piwo 

z Monachium i Kulmbacli.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suazonego bez domie- 
a»k l, lodu prażonego, wukatefc 
czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karmelu. 297

Piwo Bawarskie"
zaleca się bez krwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
* nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatoróv 

do daszek napełniane.
Cenniki rozsy ła Brow ar 

darmo I opłatnie.

P iecaniy do prenum eraty jak również do 
ogłoszeń, znane, obfite w treść, bogato ilustrowane, 
elegancko wydawane i bardzo rozpowszechnione pisma 
facnow e:

Allgemeine Wein-Zeit iM  S dS IT  w *t.S
°  co czwartek Numer.

Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 ct.

W.ener Landwirthschaftliche Zeiiung
Redaktor naczelny! Hugo H. Hitschmann. Wychodzi 
co środę i sobotę. Kwaitalnie złr. 8.

Oesterreichische Forst- u. Jagd-Zeitiing
Redaktor: Nadinspektor lasów los. E. Weinelt, 
Wychodzi co piątek, kwartalnie złr. 2.

Hugo H. Hitschmann,s Journalverlag, Wien I,
Dominikanerhastei Nr. 5. 223 6 o
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0 Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 0

‘Bystra obok Bielska o
(stacja kolei Dzledzlce-Źywlec), A

W  przepysznej górskiej i  lesistej okolicy. —  N ajnow sze urzą- A  
dzeri wodolecznicze; elektroterapia: k ą p i e l e  w  ś w i e t l e  7  
b W U I r y c z n e m ,  gim nastyka lecznicza czynna, bierna i  szwedz- 0  
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenow e. —  Z omfortem A  
urządzone sale  w spólne- jadalnia, sala konwersacyjnu, bilardowa, ▼ 
fuw oir i czy te ln ia ; oszklone werandy, tudzież now y kryty aeptak.

0  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
0  T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191 .
0  =  C E N T  UM IARKOW ANE.  ---------- Q
A  Prospektów, jakoteż pisem nych i  telefonicznych  ińfoim acyj A  
U  dostarcza każdej ch w ili 1316 20 30  w0 Zarząd Z akłada. 0
O c & o o o o o o o o o o o o o o o o O

K u fry , torebki ręczne, necesery i w szel­
kie przybory do podróży w wielkim  w y­
borze.

P ła sz c z e  gu m ow e angielskie.
P ła sz c z e  n iep rzem ak aln e  tyrolskie  

„L oolen" .
P a ra so le  od deszczu i słońca.
K a p elu sze  filcowe i  słom kowe męzkie.
B i e l i z n ę  męzfcą, kołnierzyki, m ankiety.
S k a rp etk i i  pończochy.
R ę k a w i c z k i  skórkowe w łasnego wyrobu, 

oraz trykotow e jedwabne i  n iciane.
K ra w a ty  najm odniejsze w wielkim  w y­

borze.
K a fta n ik i, pończochy, czapeczki i  pe­

lerynki gum ow e dla cyklistów .
P a n to fe lk i m ęzkie i  d ap sk ie .
B lu z k i i  kamizelki męzkie letn ie, w ełnia­

ne i  jedwabne.
O buw ie jasne męzkie 1927 5 0

polecają po nizkich cenach

Br. Rilewscy w Krakowie
obok kościoła N P Marji.

E k s tra k t  o rz e c h o w y
do farbow ania siwych włosów

wynalazku Juliana Józefow icza, pertum era 1626
J estto  najlepsza roślinna farba, którą m ożna w przeciągu 10 m i­
nut ufarbować posiw iałe w łosy  na kolor c z a r n y ,  b r u n a ­

t n y ,  s u u y  i  b l o n d .
W e L w ow ie  u p. H . Leona, K arola Ludwika 1 • o K ra k o w ie  
u Iioim a i Spółki, R ynek głów ny lin ia  A — B, J. Hanaka dro- 
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerjo ul. S ienna 12 i u T. 
W iskidy plac M ariacki; w  W iedn iu  u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu z ł r .  1 ‘5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  C t .  — Prze­
syłka i głów ny skład: w Warszawę, ul. Nowo Seir-terska Nr. 2,

2e

T O B A R Z Y S T R O  T K A C Z Y
pod wez. św. Sylwestra
IE C  o r c z y n i ©w

Poczta loco, obok Krosna. 
zaszczyoMe medalami zasługi na wysuwach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakuwlo I ul po 

wozejóuLj wystawie we Lwowie w roku 1094.
Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych koszule. Hlesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg, P ł ó c ł e n h a  k o lo ro w e  i rożnycu deseniach;
d r e l l s z K l  szaro i kolorowa libjryjne , d j  m y  zwykłe i adantaszkowe; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszków, z orfami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; o b n u y  Z s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gaturkacb, tak białe adsmaczkowe, jak również kolorowe;

s k l e  białe; ś c i e r k i  szare w aesoń i białe z jrzegamic h u s t k i
ko’orowymi;

ą e s k i e  i  d a m  _
f a r t a s a k i  Łoltrow* lnia-ne lub z kręcony en nici ze szlakiem; k a p y  na 

łóżka. J & a m g a r u y  czysto wełnune; s z e w i o t y  (zeugi) na ubrania męckie letnie i zi­
mowe różnego koloru i gatunku i t  p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.

U W A G A .  Towarzystwo nie posiana w żackim mieście składn II tyłka w Kp ozy-ls (przy 
szkole zawodowej tkacGaj) we własnej kamienicy.

Adres: T o w a r z y s t w o !  t k a c z y  p o d  w e z .  ó w . S y l w e s t r a  w  K o r c z y n i e .

Cenniki i próbki na żtdanie wysyła się franoo.

576 6 0 '  Z poważaniem D Y R E K C J A .

Podziękowanie.!
Dotknięty bolesnym c i ! , 

sem przez śmierć mej uko­
chanej córki ś. p. Cecylifl 
uczennicy V ki., doznaFeiiS 
tyle dowodów w spółczucia! 
iż nie jestem  w stanie k a4  
żdemu z osobna podzięko-| 
wać, na tern więc miejsc 
W szystkim, którzy raczyli 
wziąć udział w smutny! 
obrzędzie pogrzebowym, 
w szczególności: WielebnJ 
księdzu Paulinowi Alfon&o L 
wi Majcherowi za ekspoi 1 
t&cję zwłok i Wielebnemu 
księdzu Witkowskiemu, dale] 
p. Hugo Zatheyowi i jego 
Kolegom za urządzenie c . i l  |  
ru, a w końcu Wszystkin 
Koleżankom i PrzyjaciołkoiL 
zmarłej, składam z gręfc, j  
serca pochodzące: „Bój  
z a p ł a ć " !

J a u  i  Zofia Zatorsc, 
a ro d z in ą .  207^

W I L L A
piękna

koło Krzeszowic, 10 m inut od s ta J  
cji kolei, z 7-ma m orgami g ru n tu j, 
stawem , bogatym  kam ieniołom em ) 
wapiennym , —  m iejscow ość b a r .)  
dzo odpowiednia na założenia za-f  
kładu przem ysłowego, — jest  d o )  
s p r z e d s n i a  pod korzystnym  

warui kami dla nabywcy. 
B liższych informa y j  udzieli J a  
N t r y c h s r s k i ,  Krakóa-. ul. J. 
giellońska 1. 7. 1086 1 r

Poszukują się n i e s z k u .  i
n r  I n t o ,  na przeciąg c »  jeb li: 
trzech m iesięcy, z oałem utrzym  
nie dla jednej nani z d zieck ien l 
trzechletn ie n .—  Warunek m iejsc;!  
suche i n iegórzyste , w bliskości! 
lasu  lub ogród z drzewami, obuj 
mieszkani i  —  W arunki upraszan 
pod aar.: Jadw iga G etterowa, Krą 
ków, Krowoderska 37 I ptr. 208

i  n t o n i  S c h u k
w K rm w .e, ul. Szewska Nr. II

poleca s « e  dobre i naturalne

Oedeuburgskie Wini
b l a l e  po 50, t 5 .  7u et. i 1 .zł^ 

b u td k a : 2072 i  8  ,
c z e r w o n e  j>o 55, 65, 80  ont .

i 1 złr. bu te lka .
W beczkach znacznie tan iej.

I i w ó c h

U C Z N I Ó W
do handlu kolonialnego i de­
likatesów z n a j d z i e ;  z&rąz 

um ieszczenie.
Bliższa wiadomość w dzialó] 
inser. „Głosu Narodu". 2C&*!

D o  k n i a ż e n i a

wielkie hi$zp,wiści|
5 kil koszyk, starannie oj I 
kowany, przesyła franco . 2 

2  % ir. 2(80 l ,
A *  H O f F U A N ]

Nylregyhaza U garn.

ZDOlpKY

kornploarzysta
biegły w języku polskio* 
i niemieckim, znajdj -ł 
w w lększetn biurze han- 
dlowem natychmiast pô  

mieszczenie. 20et 
Oferty pod S. W. do Dział', 
inserat. > Głosu Narodu<,

^ r a w c o u j i  podejm uje "ig 
wszelkich robot w domach pry­
w atnych, lub do m a sy n y . Łaska-; 
wo zgłoszen a przyjmuje Główna' 
Ajencja Dzienników i Ogłoszeń 
J. H opcasa, i A. Salomonowej Ir 
K rakow ie, plac Mnrjacki N -. c 

2075 i  0

Dom w Nowym Sączuj
w rodzaju Willi

z pięknym  ogrodom, nad D u ą j 
iiąjcem  do sprzedania.

Bliższa wiadomość u W- 
D ra BERSONA w Nowym,] 

ączu. 2(£2 3 4

Najpiękniejsze upominki na nagrodę pilności
s ą  książeczki do nabożeństwa od 15 ct. ładnie oprawne, obrazki oprawnie owalne od 10 ct. i inne przedmioty W  Specjainym składzie] 

artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8.
~  'W?*ścioielks i wydsV] ssyol • J h e h  Rogassows. Redaktor odpowiedzi winy. Kazimierz ohrenberr. W  drukarni W. Korneckiego w Krasowie.


